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Konferencya.
Sprawa marokańska, Która już w zeszłym 

roku, pom im o wojny rosyjsko japońskiej i na- 
alępnych rokow ań pokojow ych , dzięki drastycz­
nemu wystąpieniu cesarza i gabinetu niemieckie­
go trzymaia u m ysły . świata w naprężeniu, wy 
stępuje d*isiaj, g d y  rewolucya rosyjska upadła, 
nu pierwszy plan polityki m iędzynarodowej. Za 
palne tej sprawy czynniki zd&ją się b y ć  przyga- 
u u u e , zwłaszcza po klęoee m oralnej, jaką Niemcy 
wskutek rew ełacyj francuskiej ksifg*' żełtej po­
n ton y  —  zarzewie atoli nie j-s f zupełnie uga 
szone i rą  ludzie, dettare nawet św iadom i spra­
w y i  wyirawm , którzy z pewnym niepokojem  
wyglądają, co  przyniesie konferencya, na której 
zepraiue się w A lgeziras d. 16 bm. wszystkie 
państwa już się zgodziły. Zdaje się, że ze wglę- 
du na sułtana m arokańskiego, który, jak  p ow ia ­
dają, za podnietą Niemiec przy Algeziras się 
uparł a o M adrycie lub Sewilli słyszeć nie chciał, 
nabędzie się w ow ej lichej mieścinie, gdzie miejsca 
niema ch oćby  tylko dla członków konferencyi i 
icn świt, jedynie tylko otw arcie konferencyi, po- 
nzem obrady przeniesione Dędą zapewne do 
Madrytu jak  tego pragnie gospodarz konferencyi, 
d w ór hiszpański, ze względu na uroczystości 
zaćlubin siostry króla z jednym  z książąt b a ­
warskich.

Doskonały znawca stosunków w Maroku, 
taugfeidki korespondent „Tim esa“ , podnosi trzy, 
dla konferencyi szczególnie ważne punkty: 1) 
Delegaci sułtana me mają pełnom ocnictwa do 
hnamego przyjęcia uchw alonych na konferencyi 
reform . P raw o to sułtan sobie zastrzegł. 2) W sze­
lako będą oni sułtanowi zalecać przyjęcie wszyst­
kich reform , za któremi konferencya j e d n o ­
m y ś l n i e  się oświadczy, o ileby udzielnośoi 
sułtana i całości jeg o  państwa nie naruszały. 
8 ) Odrzucą oni zaprowadzanie i przeprowadzanie 
reform  przez które poszczególne m ocarstwo, jak  
to ju ż m agzen (rząd marokański), według księgi 
iótw ,, w  sw ojem  pisemneni odrzuceniu propozy 
cyj francuskich oświadczył.

H adi Mohamet el Mokri, pierwszy delegat 
sułtana na konferencyi, uchodzi, zdaniem dyplo- 
m acyi europejskiej, za męża wielce inteligentnego, 
który też ułatwi konferencyi doprow adzenie do 
nam acalnych wyników. Delegaci marokańscy nie 
chw ycą się obstrukcyi. Rozum ieją on i, że w 
konferencyi tej ostatnia nadzieja Maroku > guyby 
Się nie udała, państwo marokańskie rozsypie się 
wskutuŁ ;i aduośui wewnętrznych i brakn pie 
m ędzy. Niewątpliwie też sułtan przyjmie uchwały 
konferency. zwłaszcza, :?dy, jak słychać, delegaci 
niem ieccy zaraz po konferencyi udadzą się do 
Fezu dia przedstawienia sułtanowi, jak wiele na 
tem zależy, aby natychmiast i w zupełności zgo ­
dził się na zaprowadzenie reform. Do tego cz»su  
me należy się obaw iać ładnych trudności, jeśli 
konferencya dojdzie do porozumienia.

Trudności m ogą wystąpić dopiero, gdy 
przyjazie do rzeczywistego przeprowadzenia re­
form. Sułtan bowiem  ulega wpływow i zgubnych 
doradców , braci Tasi i Ben Aisz, którym jedynie
0 wzbogacenie się chodzi .Sułtan '•£ powiada 
korespondent „Timesa*4 — jest dobry i chętny
1 wiele spodziew ać się po nim można, byle go 
w yrw ano z pod wpływu kliki sprzedąjnej*4.

Uprzątnąć- ową klikę Pędzie zapewne nie 
trudno. Sądzimy natomiast, że inny szkopuł za- 
gratk konferencyi, m ianowicie przyjęty w podo­
bnych razach regulamin dyplom atyczny, do 
uchwały potrzeba jednom yślności wszystkich bez­
warunkowa członków7 kouferenevi. Na tym szko­
pule m oże utknąć eała konferencya, a 'b o  m ogą 
przyjść do skuncu uchwały nijakie. Jeżeli sułtan 
pogląda na Niemcy, te inne państwa znowu po- 
n ada ją  Da Anglię, której duma przeboleć nie 
m oże, iż pow ażono się zakw estycnow ać konwen- 
cyę, a k , ona co  do Maroka z Francyą za­
warła.

fow a żn y  medyolański „G oriere della Sera“ 
trwoży się, w y w od zą c : „W łoch y  są obow iązane 
dopom agać Francyi w razie, gdyby Niemcy bez­

prawnie wdzierały się w  sprawę marokańską, 
ponieważ M aroko do zakresu działania trój 
przymierza nie Lależy. Konferencya m oże spro­
w adzić wojnę, podczas, gdy zadaniem W łoch  
jest pokój utrzymać. Niestety, jedynym  delegatem 
włoskim  na koferencyi będzie S .hestrelli, który 
żadnej nie ma powagi w dyp lom acji; szkoda, że 
nie w yołano Nigry albo Vis>conti Y enosty4*.

N iem cy też nie czu ją  się pewnemi. „P o st44 
w w ysoce półurzędowym  komunikacie potwierdza, 
lb chociaż kanclerz BOlow, gdy z upadkiem  ga 
binetu F ortisa minister spraw  zagr. Tittoni ustą­
pił, rew izytow ać go niema pow odu, wszelako za­
mierza z jechać się z now ym  ministrem San Giu- 
liano, który, jak  są dow ody na to, w polityce ze­
wnętrznej W łoch  co  ao trój przy mierzą żadnej 
zmiany nie zaprow adzi i umiejąc doskonale pu 
niemiecku, telegram niemiecki do Biilowa w y ­
stosow ał

Były minister prezydent hiszpański Mouteru 
R ios ośw iadczył w rozm ow ę  z m adryckim  k o ­
respondentem „Standard*44, że  między F rancyą 
a Hiczpanią w istocie istnieje tajua kouweneya, 
wedle której oba kraje, ze względu na pewne 
m ożliwe wypadki, wspólnie postępow ać będą. 
Hiszpania uważa interesy M aroka za nieodłączne 
oa sw oich i nie dopuści, aby bez jej zezwolenia 
m ieszano się do spraw marokańskich. A  że 
Francyą podobne ma interesy w M aroku, więc 
też stała się sojuszniczką Hiszpanii —  nie prze­
ciw  jakiem u poszczególnemu m ocarstwu, ale w 
interesie pokoju  europejskiego.

M ontero Rios dodał je s z cz e : „Zosta jem y w 
najlepszych stosunkach z Anglią, ale też z Niem- 
c im i iestesmy w stosunkach stanow czo przy­
jacielskich. Mojem zdaniem, konferencya m aro­
kańska m oże przynieść w iele dobrego. Z  pewno­
ścią zamanifestują się główne punkty tr&ktatu 
hiszpańsko francuskiego, tudzież nasze (hiszpań­
skie) całkiem jasne porozum ienie z Anglią Gdyby 
nam znow u wypadło walczyć, będziemy radzi te­
mu, że Anglicy po naszej staną stronie*.

Reforma wyborcza.
Zapowiadana odezwa p o l s k i e g o  s t r o n -  

J n i c t w a  d e m o k r a t y c z n e g o  w K r a -  
k o w i e pojaw iła się. Pierw szą połow ę jej zaj­
mują wyrzuty w rodzaju zaniedbania pracy nad 
ludem, dąż smą do ukrócenia jego praw, o przv- 
wdejach itd. Druga c z jś ć  odezw v zajm uje się 
ssma snrawrą reform y, a więc Dależy w yw alczyć 
dla kraju całego stosowną, a w ięc znaczniejsza, 
niż dziś ilość mandatów a w iicŁbie tej żywioł 
miejski znaleźć musi zastępstwo takie, któreDy 
i ilościow o odpow iadało narodowem u, kultural­
nemu i ekonom icznem u znaczeniu miast Znieść 
za jadę  w yborów  kuryalnych a zastąpić ją  „ordy- 
nacyą, odpow iadającą godności człow ieka w  spo­
łeczeństwie, ordynacyą, polegającą na pow szecn- 
nem, równem , b ezp ośred n im  i taj nem g łoso ­
waniu" .

Niebezpieczeństwa narodow ego z tego we 
wschodniej części kraju doI. stow. demokratyczne 
w  Krakowie się nie obawia, bo sądzi, że „ s p o ­
tęgowania siły własnej dokonać można bez u po­
śledzenia innych, uznaje obecną reprezentację 
Darodu ruskiego w ciałach ustaw odaw czych za 
liczebnie nieodpowiednią** „R ów nocześn ie atoli 
—  czytamy t»m  dalej — stanow czo dom agać 
się m usim y należytego uwzględnienia mniejszości 
narodowej polskiej na wschodzie, ażeby w  akcyi 
w yborczej, przy ordynacyi zmienionej, m niejszość 
ta me utonęła w  w iększości ruskiej, lecz odpo­
wiednio do sw ojego kulturalnego i historycznego 
znaczenia stosowne znalr.zła zastępstwo posel­
skie. Takie zaś postępowanie, godzące interesy 
narodow e polskie ze slusznemi prawami naro­
dow ości ruskiej, niezawodnie w drożyć zdoła usta- 
lenie polityki sprawiedliwej w obec Rusinó w, p o ­
lityki, będącej jedynym  m ądrym , uczciw ym  i k o ­
rzystnym dla obu narodowoŁci w yrazem  w spól­
nego na tej ziemi pożycia**,

A cb, cóż  za nieznajom ość stosunków w e 
wschodniej Galicyi i jakie niedorzeczne doktry­
nerstwo ! P rzecież bodaj p. R otter powinienby

wiedzieć, że powszechne prawo głosow ania nie 
tylko dałoby Rusiuom  nieodpowiednią do ilości 
ludności ruskie,, i je j kultury ilość  munaatów, ale 
wprost podzieliłoby Talicyę na ruc!ią i polską, a 
w  tej ruskiej niebawem wszystkoby ziuszczyło i 
władze polityczna i lądow e do reszty i inne. P o 
co  to deklam ować o „postępowaniu, „odzącem  
interesy narodow e polskie ze słusznemi „p ra w a ­
mi ruskiemi*, skoro prow odyrzy ruscy określają 
to pogodzenie krótki, precz z Lacham i za S a n !

Odezwa dem  ik^utów krakowskich kończy 
cię naa?ępującen-, we? ton  m : „T ow arzystw o d e - 
m okratyczne polskie w I rakowie zw raca się też 
do ca łego społeczeńsf ?a dem okratycznego z g o ­
rącem wezw aniem  o usilne poparcie akcyi, zdą­
żającej do urzeczywistnienia zasad i myśl' p o ­
wyżej w ypow iedzianych. W ezwaniu temu w 
pierwszym  rzędzie zadość uczvm ć powinni i w 
najwydatniejszej mierze zadość uczynić mogą 
patryotyczni, rozumn politycznie wyrobieni a 
św iadom i trudności chwili wyborcy w miastach, 
którzy w  di>b.e Obecnej, za pośrednictwem  pu 
blicznych zgromadzeń obywatelskich, wdrożyć 
powinni wym ianę zdań między postami a ludno­
ścią w tym celu, ażeby p os łow e  m iejscy w sta­
now czej chwili obrad sam ych, rna;ących rozstrzy­
gnąć o powszeerm em, rów nem , bezpośredm em  i 
„ajnem głosow aniu ao parlamentu, zająć mogli 
silne a z w olą m ocodaw ców  sw oich zgodne sta­
nów isko*.

*
„S lu w o pol.‘ * odczuło wczoraj w ą tp liw ość: 

azeli obawy prasy konserwatywnej ze stanowiska 
narodow ego wypow iadane, nie są przesadne i wy ; 
pow iada zapatrywanie, Ze „należyte wyzyskanie ! 
nawet tych zasad, które br. Gautseh w m owach i 
sw ych zaznaczał, m oże ubezpieczyć nasze inte- | 
resv narodowe a wów czns retorma w yborcza, któ- i  
ra oheonie może budzić słuszne zaniep. k jen ie, ; 
okazałaby się tylko pożyteczną dla kraju.“  Gdyby 
„S łow o  pol.‘ ‘  napisało 10 było z końcem listo­
pada, moglibyśmy stan owisko jego zrozum ieć, ale 
ie  uczyniło to 3 stycznia, gdy hr. G-autsch w 
najróżnorodniejszych komunikatach daw no ju ż 
ośw iadczył że żadnych siauiel nie daje a jedynie 
co do rozdziału kraju na okręgi w yborcze rok o­
wać bęć -;e z stronnictwami wydaje nam się w ąt­
pliwość „S łow a  poi.4* zbyteczną. Co zresztą wszyst 
kie zastrzeżenia i kautele znaczą, tłumaczyliśmy 
niejednokrotnie. Lekkom yślnością byłoby brać na 
seryo wszystkie tego rodzaju obiecanki rządu. O 
rozdziale Okręgów w yborczych nie rząd rozstrzy­
ga, jeno większość parlamentu, a nawet najko­
rzystniejszy z punktu 7vj jzenm  polskiego podział 
i wszystkie kautele zmienione być m ogą za­
raz Da pierwazem posiedzeniu now ow ybranej izby 
poselskiej. Do takiej zmiany purzeDa ju ż tylko 
zwyczajnej (nie kwalifikowani]) w iększości, a 
trzeba być ślepym, żeby nie widzieć, że rusko- 
socyalistyczna koalieya w parlamencie każdej 
ćhw di taką większość przeciw ko Dam znajdzie.

*

Jest now y p om ysł: aby do geometryi w y­
burczę) przy powszeebneno głosow aniu zastoso­
wać t. zw. „indyw idualizacyę4*. Oto jej przykład: 
Z  440 przyszłych mandatów poselskich mają 
Niemcy otrzym ać 200. jakkolwiek Austrvę za 
m ieszkuje jedynie 9,170 9s9, Niem ców a 16 461.866 
nie N iem ców . W  stosunku do ludności niem iec­
kiej przypadałoby więc na N iem ców jedynie 157 
mandatów, —  indyw idualizacja  ma im donn- 
pódz do niesłusznego powiększenia o 43 manda­
ty. Czyż na prawdę wierzy kto, aby ludność nie 
niem iecka w A ustryi pozwoliła na tego rodzaju 
sztuczkę z dziedziny geom etryi w yhorczej i np. 
w Czechach jeden niemiecki okręg w yborczy sta­
now iło ,uż 30.000 mieszkańców, podczas gdy cze 
ski dopiero 70 do 80 000 ludności i w dodatku 
nazywało się to „rów n em 7*, pows^e :hnem głoso 
waniem.

*
„N . Fr Presse“  w obec nas trzyma się 

starej taktyki. G łosy  wieców ruskich za reform ą 
w yborczą podaje i w całości i na czele swej ru­
bryki „Inlancl *, rezolucye zaś rad pow iatow ych 
przeciw powszechnemu prawu głosow aniu na sa

mym końcu i jedynie w  takiem streszczeniu 
„Cztery rady pow . w schodnio-galicyjskie powzię­
ły rezolucye przeciw powszechnem u głosowaniu 
w Galicyi na teraz, jako przedwczesnemu i za­
wierającem u wiele niebezpieczeństw dla p o k o jo ­
w ego rozw oju  obu narodow ości kraj zauroszku- 
iąoych“ .

W  Trem bowli Rusini pod przewodnictwem  
ks. W olańskiego, gi kat. orob . w Ostrowczyku, 
powzięli uchw ałę przeciw ko rezolucyi dr. Olpiń 
skiego, ucnwalouej na sejmiku relacyjnym  hr. 
Baworowskiego, za wyodrębnieniem  Galicyi. W  
K ornalow icach  pow. Samborskim na ponfnem ze 
braniu Rusini uchwal di sie ośw iadczyć za po- 
wszechnem  głosowaniem .

Rząd pod terrorem.
Bierne zachow anie się władz rządowych 

w^be demonstracyj socyalistycznych d 28 listo ­
pada zr. napiętnowaliśmy w swoim  czasie. Obe­
cnie wiedeński korespondent petersbursk.ego 
„Kraju** zaznacza, że rozkład ten objaw ia  się 
juz nawet w życiu codz.ennem , w ciągłem  ustę­
powaniu adm inistracji państwowej w obec terom  
i w chw iejcości wszelkich zarządzeń i rozporzą- i 
dzeń. Rozbieżność dążeń rozmaitych narodowych 
stronnictw, stale wzrastając doprow adziła do te­
go, że dziś centralny parlament składa °.ę już 
właściwie tylko z ca łego szeregu reprezentacji 
grup narodow ych, które o ca łość państwa zupeł­
nie nie troszczą. B yło  źie dawniej, zrobiło 
się c wiele gorzej po wprowadzeniu piątej po­
wszechnej kuryi w ybortzei. N ie masa w św iecie 
drugie ro parlamentu, który tak skłonnym byłby 
do uchwalania wydatków , a tak opornym w  u- 
chw alaciu dochodów . G dyby uwzględnić przyszło 
wszystkie rezolucye o polepszenie płac rozm ai­
tych fankeyonaryuszy, wnet nie byłoby czem  
opłacić kuponów od diugćw pańatwowycD Nie 
m ogąc od parlamentu uzyskać żadnego pokrycia, 
rządy au itryackie pozostaw rły ciągle głachem i 
ua prośby sw oich funkeyonaryuszow lak długo, 
bz przyszło ustępować w obec gróźb. R ozpoczęli 
kolejarze, po nich poszła służba p ocn ow a  i nie­
wiedz 3ć na kim się to skończy. Ustąpiono w ob ec  
groźby raz i drugi, przyjdzie ustąpić trzeci 
i czwarty. Cały parlament np uznaje, że rząd 
dobrze zrobił podnosząc służbie koiejow ej płace, 
ale skoro ten satr, rząd szuka Da ten wydatek 
pokrycia, zamykają s ;ę przed mm wszystkie ź r ó ­
dła. Trudno dziwić się służbie państwow ej, że 
chw yta się s7rajków  żeby wym usić polepszenie 
bytu, skoru w.dzi, że od tylu lat wszyscy uznają 
słuszność żądaria, a nikt nie czyni mu zadość. 
Ale skoro kilkakrotnie tak zwany .b ierny op ór7* 
zwyciężył, bo, skoro zwyciężyła nawet groźba 
biernego oporu, trzeba zupełnie pd .raźnie licz\ć 
się z tem, że masowe strajki sianą się ważnym 
i zachęcającym  czynnikiem nietylko w  społeez- 
nem, ale i w poiitycznem życiu austryackiego 
państwa. Początek ju ż  zrobiony, skoro rząd ja ­
wnie przyznaje się do tugo, że ustawę o  po- 
wszechne.m głosow aniu w n o:i pod wpływem  de- 
monstracyi ulicznej socyalistów Ale jeśli projekt 
rządowy atałby się ustawą, to wybory pow szech­
ne wyrugowałyby z izby poselsk ej ostatnią re 
sztę t>ch posłów , którzy jako tako dbają jeszcze 
o całość państwa i dopiero rozpoczęłaby się  
wojna wszystkich przeciwko wszystkim.

Przeciw Polakom.
Ta sama petersburska ,Z a r ja “ , która nie­

dawno ośw iadczyła bię s t a n o w c z o  za na­
daniem autonom ii K rólestw u polskiemu, w ypo­
wiada obecnie zdanie w:ę~z odmienne i zape­
wnia, że jedynie „bezm yśln. liberali* dom agają 
się pełnej autonomii dla Polski, wierząc jeszcze 
w to, że „P o la cy  — to naród pokrewny, a R o- 
sya będzie miała w sąsiedztwie sojusznika i 
przyjaciela44.

Koserwatywna „Z a ria " , polem izując z tem 
twierdzeniem, powiada: „My wiemy że P olacy- 
Słowianie są naszym i braCmi, ale my także wie­
my i to, że oni nigdy nie byli przyjaciółm i R o ­

s j i  i że oni są wyrodnym i Słowianami*4. O tem 
ma św iadczyć przeszłość i oŁecns doba a tylko 
.liberali nie widzą niczego opodhl sw ego nona*. 
Dzieje Polski od r. Ió6£  do 1772 m&ją s w i . li­
czyć o tem, że prawosławni w  Rusi zacuodnioj 
byli przez Polaków  „prześladowani “ ; Polacy 
mieli „oddaw ać cerkwie pruwoafrswńo żydom  w 
arendę14 (?).

Tw ietdzeuie P olaków  z pod berła ca isk iego 
i zakordoDOwycn, że nie myślą o  powstaniu, 
uw aża dziennik petersburski za „obłudne*, w 
i pow ołuje się aa jakąś gazetę „S crip tor44, w e ­
dług której „obecn ie  ruch rewolucyjny (?) w  by - 
iem Królestwie polakiem o wiele jest gilniejszy, niż 
był 40 lat temu W  r. 1863. warszawska cytadelr oie 
była tak z&pełn.ona, jak  obecnie. A teras w  W a r­
szawie zni|du.je się tajnj (?) rząd (?), który się 
nazyw a: „liga  n a rod ow a 4, f a  liga — twierdz, 
gazeta — już taką ma siłę i władzę, że jej o r ­
gany i agen cje  tytułują się „w fadzą p r a c o d a w ­
czą pańaiwa poiskicgo (zabonodiejstwyjuszezie; 
włastju polskaw o gaoudarstwa44). Program  tego 
„zw iązku narodow ego4* jest teu h u ,  jaki był 
przed 40 laty, m ianow icie : „w yw alczanie nie­
podległości przez powstanie orężne.4* Następnie 
przytacza gazeta kilka zdań ze ,.8 ł. poi.4* i „P o ­
laka4*. w kiórych jes* m ow a o „osłabieniu  u ci­
skającej nas obroży41, o „jedności wiary i uczuć44 
wśród Polaków itp. D alej czytam y w „Z a r ji44 ta­
kie zdania: „P o la cy  chcą się zem ścić na Rosyi 
za to, że ostatnia wyzwoliła (?) naród polski z 
pod jarzm a pańszczyzny... Tak pisała prasa p o l­
ska w czasie w ojuy rosyjsko-japoń«kiej, w  JLustryi, 
a komitety rewolucyjne zapow iadatf wojnę na 
trzy fronty. T. zw . polski skarb, uaryty u Z y ­
gmunta M iłkownhego, me szczędzi złota aa tajną 
i jaw ną agitacyę przeciw R osyi.44

Dalej pisze „Z a r ja ‘ J, że po ogłoszeniu m a­
nifestu konstytucyjnego Polacy poczęli w K ió le - 
stz ie „szum ieć*4, a gazeta „G oniec44 zażądała na­
wet „sform ułow ania wojska pomkiegc \ M owy 
wygłaszane publiczno, „dyszały nibuawiścią prze­
ciw  rosyjskim  ludziom .44

„Zai-ja14 w obec tego wszystkiego zapytu je : 
„N a  czfcoa tuz się skończy oaw iw ćiaa kwestya 
m iędzy R osyą a P olską?14 P rzedew ńysik iem  
„praw dziw ie rosyjscy ludzie44 mussą n ie dopuścić 
do udzielenia Królestwu autonomii, bo udzielenie 
mu tejże „m usiałoby (?; doprow adzić nieoawem  
do w ojny z pokrewnym  narodem  i rzucić na aur 
katolickiemu fanatyzmowi (!) w szystiicn  R os7 rn  
w kraju zachodnim  41

Kwestyę rosyjsko-pijkką mo*e rozsirrrgnąć 
t y l k o  naród rosyjski*4, a trzeba ją  „u k oń c**ć 
ras na zawsze “ — naturalnie — po myśli 
„praw dziw ie rosyjskich lodzi-*. Maleńka „Znrja*7 
sięga do wielkiej polityki i pozw ala sobie czrn ić 
zmiany na karcie Europy. Oto gotow a je*t o d ­
stąpić Polskę po W isłę (z W arszawą) Prusakom , 
a zaanektować na rzecz Rosyi Ruś galicyjską41, 
czyn, jak się „Zarje,*4 wyraża, .w yzw olić  ją  z pod 
jarzm a Polakow 44.

Twierdzi „Z a r ja “ , że Polacy nigdy me byli 
przyjaciółm i Rosyi. O ile chodzi o R osyę Iw a­
nów Groźnych, K atarzyn, Katkowów, Mura 
wiewów i Pobiedonoscew ów  — przyznajem y; o 
ile zas jest m ow a o szlach tnyck synach Rosyi, 
o tich , których twarze m ają .obyw atelstw a pra­
w o  w m arzeniach44 M ickiewicza, o tych , w iesz­
czach i żołnierzach^, których szyje Adam  ajak 
bratnie ściskał7*; o  tych, którzy się okryli aławą 
nieśmiertelną, i tych, którzy m&ją przed naro­
dem rosyjskim żywy „ośw iaty kaganiec7* —  prze­
czym y, P rzodkow ie nasi byli, a my jesteśmy ich  
szczerymi i niezmiennymi przyjaciółm i. 2esmy 
narodowi rosyjskiemu, jak o  takiemu dobrze ży ­
czyli i szczęścia jego p**agnęl., św.ddczy c  tem 
wielkie hasło, jakie przyświecało powstaniu z t . 
latiif": , Z a  w a s z ą  w olność i n a szą !4*

K to  zna dzieje K ościo ła  w ogólności, a w 
szczególności też dzieje jego w Polsce, w  dobie 
refcrm acyi Lutra i późniejszej, przyznał musi, ze  
w żudnem cyw ilizow anem  państwie E uropy te - 
leraneya religijna taką nie cieszyła się sw obodą, 
jak  wiaśnie w  państwie polskiem. Powierzchow ne 
zatem zarzuty Z arji44 żadnego nie m ają jz a -

DZIEŃ INNYCH
pi-zez autorkę „Listów, które go nie dosziy'1.

(Ci tg  dalszy.)

laa nie mogła się z początku rozeznać w 
obcym  św iecie ; zdawaio się je j, słysząc i 

t ? * ow o ’ ru''^1 * który odczuwała
na oł^e*iel przeniósł się teiaz na ziemię i oto 
ko ysze u.ejedno, co  dotąd za nieruchom e u- 
ważała.

Baby, p r z e ^  ni6) znaiaz{a Ł1̂  0(j razu ytśród 
tych nowych ludzi, ; pojęć, jak  u siebie 
li dom u, jak  g y y do 0lj<iawna była prze- 
znacaoną i dla nich wyctiowarią

—  Jaka szkoda umówiła sobie hrabiDa 
Mallone widząc, ile z a c h w y c o n y  ócz śledzi j ej 
Piękną, młodziutką siostrzenicę xe n,e j egł 

m oją  córką Przez swą zdolność przystoso­
wania się jest ona niemal Am erykanką j byłoby 

niej wieiniem sz< zęścicm , gdyby na aawsze 
pozostać w tuteji zem milieu. Jednak bie. 

a jak  wiele matek, widocznie ńie pojm uje 
w ®J*j córki i aie umie pokazać jej we w ła śc i-

wein świetle i nie potrafi wyzyskać szans, jak ie 
w realnem życiu się przydarzą.

Życie hrabiny Malione zbiegło dotąd regu­
larnie, jak  rozdaw nictw o orderów urzędniTom w 
służbie dyplom atycznej, którzy potrzem iją dojść 
tylko do pewnego wieku, aby otrzym ać pewne 
odznaczenie. W jednem tylko odbiegła od reguły; 
oto wedle p rzep isór dla porządnego małżeństwa 
powinna była m ieć w rok po ślubie syna, a w 
trzy lata córkę a tymczasem uie miała żadnych 
dzieci. Aby naprawić to niezastosowanie się do 
przepisów, m ówiła wiele i często o Y/ychowaniu 
dzieci i dowodziła, jak  śmiesznie m tło wiedzą 
o tern kobiety, które mają dzieci, a ju ż najmniej 
je j siostra.

Hrabina Malione należała buwisin do tych 
pań, które każdą tpraw ę zmi miają przedewszyst- 
kiem w  kwestyę toaletową. Jako żona dyplomaty 
spędziła dłuższe lnb krótsze okresy czasu i w 
zim nych krajach północnych i gorących  połu­
dniow ych, widziała koronacye i pogrzeby m o­
narchów , była na otwar. meh wystaw św iatow ych, 
na konfereneyach pokojow ych i obchodach try­
umfalnych, co  wszystko nastręczało jej tysiąc 
sposobności do czynienia nieocenionych doświad­
czeń- jak  m a hyć skom ponow aną toaleta i jak 
się ma nosić kapelusz. Hrabina Malione m eło 
miała fan tazy .; natom iast na pierwszą w iado­
m ość o  jakiem ś zdarzeniu, widziała natychmiast 
w sw oich  myślach, jak w zwierciadle, jak  należy

Stała się w ięc Baby bardzo miłą rozrywką si§ ubrać. Posiadała cały maga zyn strojów , aż 
dla ciotki, która wm awiała w siebie, że ma do kostyumu autom obilowego i maski z okula-
do spełnienia wielkie względem mej obow iązki. 
Z;-l pierwszy uważała zaopatrzenie Baby w odpo­
wiednie toalety na przeróżne tow arzyskie u ro ­
czystości waszyngtońskiego sezonu.

—  M oja biedna siosira —  myślała sobie

rami. Skoro tylko wchodził w modę jakiś nowy 
sport, pierwszą była, kiora sprawiała sobie od ­
powiedni kostyum, Z  drwiącym  uśmiechem w spo­
minała o tych dawnych, dobrych  ezasacb, w któ­
rych ściany jednego małego salonu tj. „  zamku

była zawsze niepraktyczną a na swem odludziu ■ Favorite pom ieścić mogły portrety sT w nej w 
tak zdziczała, że nie zdaje sobie już sprawy j sw ojej epoce m odnisi, hrabiny Sybilli Badeńskiej, 
z tego, ze suk.enka z różow eeo jedw abiu Baby j we wszystkich jej strojach 1 Toalety htabinr M ai- 
już uie wystarcza na proszone objady i że ka- hioe pokryw ały całe kilometry. Lenały poza nią, 
pelusz z pióram i nie jest stosowny na w y- j j ak niezliczone, zrzucone przez w ęża skóry, na- 

gcig;. pozór najrozm aitsze a w rzeczywistości m ono-

torne.
Teraz kierow ała pierwszymi krokami Baby 

na ow ym  św iecie ciągłego przebierania się, w 
którym joury, bale, opjady, wycieczki automoDi- 
lami, ślizgawki stanowiły s ta c je  życia, a cel 
końcow y dla swej siostrzenicy widziała w mał­
żeństwie, m ogącem  je j dostarczyć największą 
sumę takich i podobnych przyjemności.

— Nie będzie to tak łatwem — myślała 
sobie — Europejka bez posagu! A do tepo w 
A m eryce, w kraju bogatych panien 1

Aie B iby była uderzająco świeża i piękna. 
A zresztą trudności podniecały hrabinę Malione. 
Budziły się w niej instynkty sportow e. Oto było 
to, czego dotąd brakow ało w jej życiu . cel. Ceł 
godny wysiłków . Nudy ostatnich lat znikły. Za­
stanawiając się i rozw ażąjąc, rozglądała się 
wśród koła sw oich  znajom ych, w  którem, nie­
stety, m łodych mężczyzn, cucących się żenić, było 
bardzo mało, a natomiast wielu takich, którzy 
bardzo chętnie wprzęgliby się w służoę jej lub 
innej zamężnej kobiety. W reszcie jednak zda­
wało się, że znalazła tego, którego uczuciu miała 
nadzieję skierow ać ku Baby.

Pew nego popołudnia w ydała hrabina Mallo- 
ne herbatę na cześć sw oich g o ś c i : Isy i Baby.

Przybyło kilkaset osób. Przeważały panie, 
wszystkie mniej więcej jednako elegancko ubrane,

wszystkie też rozpoczynały rozmowę z nowo 
przybyłemi Europejkami jednym  z tyoh śizech 
frazesów:

—  Jestem szczęśliwą, że panią widaę.
— Spodziewam  się, że podróż p n e ły ła  

pani szczęśliwie.
A najczęściej:
— Jak podoba się pani Waszyngton?
G oście cieniowali przez pierwszą a&ię, w

której stała pani am basadorow a, otoczona sweasi 
obiem a kuzynkami i kilkoma attache. Hrabina 
Malione wywierała zawsze przy takiej sposobno­
ści wrażenie, jakoby stała na stopniach trąnu, a 
panująca L »ęzas przy której była niegdyś damą 
dworską, byłaby zachw yconą, gdyby mogła wi­
dzieć, jak  nrabina znakom icie ją  kopiuje.

Z tej sali goście płynęli do d irg ie j, gdzie 
było weselej i gdzie przy olbrzym im  stole poda­
w ało rozmaite chłodniki kilka m łodych Am ery­
kanek, uproszonvch, w edle zw yczaju  waszyn­
gtońskiego, przez hrabinę Malione dc asy­
stencji.

(C. i .  n )

M n 4 | # n  dbająca o zdrowie swych
\  i  ■*■ JLm 1*Ąi I  w I  ł i  na k u li z iem sk ie j w y k a za ła , że M ą c z k a

„  j i k  ty lk o  w yrobu  k ra jo w e g o  Gur uh mączkę dla dzieci1*.
w y k a za ła , że M ą c z k i*  G u r g u l a  ta k ow e  w e  V(szystkich k orzy stn y ch  sk ładn ikach  n rzew yżrza  i je s t  je d y n y m  środk iem  o d ż y w c z y m  i w y ży w ozy m .
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sadn ien ia ; paszkwile z fantazyi za.-? /  r n ^ -t  nie 1 
m ogą być chyba przez bezstronnych historyków  
brane w rachubę.

C zyi trzeba nam zbijać z gruntu fałszywe 
w yw ody rosyjskiego organu konserwatyw nego o 
„ruchu rew olucyjnym  w  P olsce1*? Z  wyjątkiem 
„praw dziw ie rosyjskich  ludzi** (tj biurokratów- 
centralistów) nikt ze zdrow o m yślących Rosyan 
nie wierzy w  bajkę, jak oby  istniał jak iś  „polsko- 
narodow y ruch rew olucyjny". Mamy w ziem iach 
polskich do czynienia z  rew olucyjnym  ruchem 
socyalnym . Ale ten pozostaje w ścisłej łączności 
i zależności od  takiegoż ruchu ogólno rosyjskiego, 
którego ruch „polski*- stanowi integralną od­
nogę. Atoli ten ruch, jak  ogólnie w iadom o, nie­
ma nic zgoła wspólnego z rzekom ym  „buntem** 
polityczno-narodow ym . Opowieści o  „organ ach 1* i 
„agencvachu polskich nie m ogą  chyba  być brane 
na seryo, bo o  ich istnieniu n i k o m u  nie w ia­
dom o. Najbardziej zagorzali zwolennicy tajnych 
konspiracyj nie myślą o  „pow stan iu  zbrojnem**; 
wiedzą bowiem, ie  ruchaw ka w K rólestw ie pol­
akiem jest dziś upragnionym ideałem ... hakaty- 
stów  pruskich, którzy radziby posiąść pretekst do 
zaw ojow ania Polski po W isłę lub jeszcze  
dalej.

O pow ieść „Z a r ji“ o  „w a lce  na 3 fronty1* i 
skarbie M iłkowskiego należy także do rzędu p o ­
spolitych bajek. Niechaj „Z a r ja "  odpow ie, czy 
trzeźwy polityk i strategik m oże w ierzyć w  po­
w odzenie wspomnianej -w alk i na trzy fron ty “? 
„ Z a r ja ' pisze, że „tajny skarb polsk “ , „ukryty u 
Z. Miłkowskiego, sypie złotem  na agitacyę prze 
ciw  państwu rosyjskiemu.** A  dlaczego autor 
artykułu nie wymienił kwoty, jaką ten „skarb1* 
rozporządza? Uczynimy to my i powiem y, że 
rapperswylski skarb w teraźniejszym swym  stanie 
nie zdoła z funduszów sw ych opła ić kosztów 
a n i  j e d n e g o  d n i a  rozpraw y orężnej

Nie przypuszczam y, aby konserwatywne 
efery rosyjskie i ich  organy miały nie wi -  
dzieć o  tern wszystkiem. Przy braku dow odów  
jaw nych  w oju je się wiatrakam i, aby w obec n ie ­
św iadom ych ukrasić pozoram i politykę ekster­
m inacyjną, jaką w obec nas, P olaków , zam ierzają 
kontynuować prawdziwie rosyjscy lu d n e1* z pod 
sztandaru „Zarji**.

większą lubością burzyłaby W arszaw ę, gdyby się i ro założyli obecnie filię „Ostmarkenvereinu
"  • 1 Ił I __• /  -i : l» ,in »nłr  nitnooim 1

tylko sposobność ku temu zdarzyła, albo pre­
tekst, przez tylu pożądany.

Miejmy nadzieję, że się nie zdarzy.
Jak słychać, p. Jaczew skij, naczelnik kan- 

celaryi gen.-gubernatora warszaw skiego a na­
prawdę od pewnego czasu gubernator cywilny 
K rólestw a Polskiego, wysłał w tych dniach do 
Petersburga mem oryał, Btreszczać m ający pro­
gram y stronnictw, u nas działających i opinię 
rządow ą o  ich  działalności.

Ponieważ p. Jaczewskij, do niedawna u c h o ­
d zący  wśród czynownictwa rosyjskiego za libe­
rała, przedzierzgnął się w stronnika Proskurjako 
w ców  i spółki, przeto można sobie wystawić, w ja  -
1 * ’  *  * - z—-~Ał— t ów nnrł

g łosić  rozpoczęli rodzaj krucyaty przeciw „n a ­
pływ ow ym 1* elementom w Niemczech. Polityka 
pruska pod tym względem jest dość haniebna. 
Umieją oni w danym razie szanow ać niemiecki 
separatyzm wewnętrzny, jeśli im to korzyść 
przynosi. W  odpowiedniej jednak chwili zmieniają 
kierunek wewnętrznej polityki i apelują do w szech- 
niemczyzny, głpsząc, iż sprawa polska jest spra­
w ą nie tylko pruską, lecz tasże ogólnie - nie­
miecką.

Tuż przed świętami B ożego  Narodzenia p o ­
jaw ił się jakiś pan z Prus i zw ołał w iec „der 
deutschgesinnten Biirger-. Temat jego referatu 
był interesujący, gdyż b rzm ia ł: „die fremden* —i r ---------—--------   - .

kim duchu i oświetleniu pisany jest i ów  raport Nationen in Deutschlandu. Gdyby był napisał, że 
czy m em oryał w rog,ego nam zaprzańca. i się rozchodzi o antypolską kwestyę, patryoci ba-

iresztą w W arszaw ie i całym  kraju p a - ; 1 ’  i._u
nuje niczem  nie zakłócony spokój.

Listy z Warszawy.
Warszawa 1 stycznia. 

(Nowy Bok. Smutne horoskopy. Moskwa jest zbio­
rowym obrazem taktyki rządu i niedołęstwa wszel­
kiej komendy. Przykłady. Aresztowania. Memoryał 

p. Jaozewskawo.)
Zbudziliśm y się dziś z niew esołym  N ow ym  

R okiem .
Nie pamiętam w  W arszaw ie  tak cichego 

i smutnego „Sylw estra*, ja k  w czorajszy. D om o­
w ych  zabaw  i zebrań nie było nigdzie. W ob ec  
codziennych i coraz w iększych  nadużyć policyi 
i w ojska, gospodarujących z okazyi stanu w o­
jennego, jak  w zdobytym  kraju, panuje obaw a 
wszelkich zebrań, b o  za n ic ręczyć nie można. 
Tylko kilkudziesięciu nieprzejednanych optym i­
stów  urządziło sobie w rozm aitych knajpkach 
powitanie now oroczne.

N a ulicach był ruch zw yczajny tj. miej­
scam i w ięcej patroli n ii publiczności. Teatry na 
południow ych przedstawieniach niedzielnych były 
puste, w ieczorem  zaledw ie w połow ie zapełnione. 
Zastój i bieda coraz bardziej odbijać się zaczy­
nają na w szystkich i wszystkiem, a w ięc i na 
każdym objaw ie życia towarzyskiego.

Dziś rano pojaw iły się numery now oroczne 
gazet, po  większej części dość banalne wiersze, 
zapow iadające „erę wolności**, wspomnienia 
„ z  lat ucisku**, a „K uryer Warszawski** przypo­
mina w iersz n ow oroczny Leonarda Sow ińskiego 
s  1868 r., a  w ięc z czasów , kiedy poeta w rócił 
z  kilkoleraiego wygnania w okolice  K urska. 
"Wiersz ten ze w zględów  cenzuralnych nigdy u 
nas drukow any nie był.

I  to w szystko!... Może być, że znajdujemy 
się na początku ery w olności, chw ilow o jednak 
od< zuwam y coraz bardziej stan oblężenia, a 
z ilniem każdym większą biedę. N ow oroczne 
„ultimo** pokaże, do jak iego st< poia kraj został
zrujnow anym .

Skrajni rewolucyoniśei nasi, > , ró ­
wnie jak  rosyjscy , o  walce z bronią w ręku, śle­
dzili z  niepokojem  przebieg i rezultat strasznego 
dramatu w  M oskwie. Rezultat jest otrzeźw iający 
dla zbyt gorących um ysłów . Na pytanie : dlacze­
go  ruch w  M oskwie trwał 10 dni, kiedy m ógł 
być stłumiony w przeciągu 2 do 3 dni ? — o d ­
pow iedź jedna : z powodu niedołęstwa i zupełne­
g o  braku planu ze strony w ładzy i komendy.

O braz Moskwy jest powtórzeniem tego, co  
się na mniejszą skalę działo wszędzie. Władza 
bezkarnie pozwala się rozw inąć nieporządkom , 
ruchom  i buntom, a potem zw raca sw ą siłę w 
rów nej mierze przeciw  buntownikom, jak  przeciw
najniew inniejszym .

W  M oskwie obliczono, że jedną dziesiątą 
szkód wyrządzili pow stańcy i rabusie, działający 
na własną rę k ę ; dziew ięć dziesiątych przyczyn ło 
w ojsko, które także rabow ało Bo w ojsko ro ­
syjskie przede wszystkiem umie rabow ać, niszczyć 
i kraść, a potem dopiero jest stróżem państwa. 
P ozw olono rozw inąć się rew olucyi, patrzono ze 
spokojem  na wznoszące się ba ryk a d y ; dopiero, 
kiedy wszystko było gotow e, zaczęto strzelać do 
spokojnych  m ieszkańców . Ludność tak zniena­
widziła w ojsko, ie  później na ochotnika, już bez 
należenia do rew olocy i, rzucała na nie z dom ów 
różnym i nieprzyjem nym i przedmiotami.

Znpełnie, jak  w W arszawie przed rokiem. 
Patrzano ze spokojem  na rabunek różnych secin 
złodziejskich, podszyw ających  się pod rewolucyę, 
a potem, kiedy już zrabow ano co  było tylko 
m ożna, dragoni, kozacy  i inny tłum barbarzyń 
ców , m ieniący się niesłusznie armią, skakał po 
trotu»rach , m ordow ał, strzelał, rąbał i tratował 
ludzi najzupełniej niewinnych i z  całą  sprawą
nic w spólnego nie m ających.

I  dziś, kiedy np. wydano rozporządzenie, 
aby nie konfiskow ać laski z bronią ukrytą i re ­
w olw ery, sołdaci łam ią zw ykłe laseczki, a jeśli 
m ają srebrne gałki, to je  kradną, wraz ze scy 
zorykami, Poniew aż nie w olno gazet na ulicy 
sprzedaw ać, w ięc łapie się, maltretuje i kolbam i 
potrąca zw ykłych roznosicieli gazet, spieszących 
do prenum eratorów, a  nawet listonoszów poczto­
w ych, jak o  roznoszących rzeczy pisane, a w ięc 
zakazane.

T o  dzikie żo łdactw o, zostające pod kom en­
dą barbarzyńskich i pół-ciem nych dow ódców , 
kom prom ituje władzę, jest smutnym ow ocem  bez- 
kulturalności i dem oralizacyi. Taki oficer i taki 
żołnierz nie m ogą staw ić czoła  jakiejkolw iek armii 
regularnej; nawet przeciw  zwykłej ruchawoe są 
n ie do  użycia, b o  nie um ieją rozróżn ić nieprzy­
jaciela  od spokojnego cz łow iek a ..

A  jednak koniec rew olucyi w  Moskwie po­
działał uspokajająco na skrajne umysły. Jeśli ta 
dzika i niedołężna arm ia tak dzielnie się sp isy­
wała w obec „biełokamiennej Maakwy“ , o  ile z

Z ¥$ Poznańskiego.
(List pasterski i cesarz Wilhelm.)

Dnia 16 października z. r. wydał ks. a rcy ­
biskup Stablewski list pasterski o  osłabieniu za­
sad chrześcijańskich i religijności w sercach m ło­
dzieży. Sw ego czasu list ten  podaliśmy w dokła- 
dnem streszczeniu. Otóż cesarz W ilhelm  II przy­
słał ks. arcybiskupowi Stablewskiemu z powodu 
ow ego listu następujące pism o :

Przewielebny Arcybiskupie 1 Z  przedłożone 
go Mi listu pasterskiego z dnia 16 października 
rb. przekonałem się ku Mojemu zadowoleniu, jak  
bardzo Przew ielebność W asza podejm uje stara­
nia około w zm ocnienia wiary chrześcijańskiej 
we wzrastającem pokoleniu, a  wskazując przytem 
na winne poszanowanie dla pow ag najwyższych 
w K ościele  i państwie do wiernego spełniania 
obow iązków  względem K ościo ła  i państwa upo­
mina. Rząd Mój będzie usiłowania W asze około  
stawiania zapór rozprzestrzenianiu się idei prze­
wrotu przez rozszerzenie i  pogłębienie znajom ości 
praw d wiary chrześcijańskiej w sercach m łodzie- 1 
ży chętnie popierał. Tem  w ięcej mam nadzieję, iż 
Przew ielebność W asza przy bliższych rozporzą­
dzeniach celem  pogłębienia nauki przygotow aw ­
czej o  to starać się będzie, aby duchow ieństw o 
wskazów ki, które ma otrzym ać, w tym samym 
duchu w ierności dla państwa w ykonyw ało, w ja ­
kim je  wedle zapewnienia W asza P rzew ielebność 
wydaje. Pozostaję W aszej Przewielebności do­
brze życzliwym . Neues Palais, dnia 27 „listo­
pada 1905. Wilhelm R.

P ow yższe  pism o cesarskie publikuje ks. ar­
cybiskup Stablewski w okólniku do duchow ień- 
stwa, zalecając zarazem :

1) Przygotowanie m łodzieży do sakiam en- 
lów  Iw  we wszystkich parafiach obydw óch ar- 
chidyecezyj ju ^ o d  1 września ma się rozpocząć 
i ma trw ać najw yżej dwa lata.

2) Jednakże p o  pierwszym  roku przygoto­
wania tylko te dzieci m ogą być przyjęte do spo­
wiedzi św ., które zupełnie dostatecznie są przy­
gotow ane.

3) Reszta zaś jeszcze drugi rok  naukę przy ­
gotow aw czą do spow iedzi św . pobierać winna i 
dopiero w trzecim roku do komunii św. przyjętą 
być m oże.

4) Przygotow anie do spowiedzi św . winno 
trw ać do m iesiąca lipca, przygotow anie zaś do 
komunii św . winno się k oń czyć w czasie między 
W niebow stąpieniem  a uroczystością T ró jcy  św.

„D ziennik Poznański** nawiązując do p o ­
wyższych pism ks arcybiskupa i cesarza, po­
daje następujące uw agi:

„W yrażone w liście pasterskim obaw y co  
do słabnięcia wiary i zasad m oralnych podzie­
lamy wszyscy w zupełności, bo dow odzi tego 
statystyka krym inalistyczna, według której liczba 
m łodocianych przestępców  w  ostatnich latach 
wzrosła w sposób zastraszający. Ale jakże ta 
wiara nie ma słabnąć, gdy wykład religii w ję ­
zyku ojczystym  system atycznie z dnia na dzień 
coraz w ięcej doznaje ograniczenia. Nauka reli­
gii w  języku nieojczystym  nie jest w ychow aw ­
czynią i sposobem  urabiania serc i charakterów, 
ale ćw iczeniem  języka  ob cego . Nie jest to] na- 
szem tylko przekonaniem, ale przekonaniem 
wszystkich pow ażnych pedagogów tak katolickich 
jak  protestanckich, jest to też przekonaniem m ę­
żów  z centrum, które kilkakrotnie ostrzegało 
rząd przed -zgubnymi skutkami takiej nauki w 
języku nieojczystym .

„M łodzież nasza pełna jest dobrej woli, 
zdolna i tak podatna do wszelkich w pływ ów  
szlachetnych, ale jeżeli za młodu nie przejmie 
się ciepłem wiary i obyczajności, później stara­
nia w  tym kierunku napotykają na grunt ska­
mieniały. A co  więcej, że rozprzężenie moralne 
przenieść łatw o się m oże na pole społeczne i po- i
lityczne. 1

„W ien .y , jakie nasz ks. arc.ypasterz czynił
starania ok o ło  ratowania tego naturalnego spo­
sobu skuteczności nauki religii języka o jczy ­
stego; mamy jeszcze św ieżo w  pam ięci jego  glos j 
w „D zienniku kościelnym 4 podniesiony w ob ro - ■ 
nie języka ojczystego w nauce przygotow aw czej, 
ale wiemy też, że szkołę usunięto zupełnie z pod 
wpływu K ościo ła . Pozostała tylko nauka przygo­
tow aw cza do Sakram entów św

„D uchow ieństw o nasze z wytężeniem w szel­
kich sił przeprow adza to przygotowanie, z b o le ­
ścią patrząc na to, jak  te dzieci bez najmniej­
szego zrozumienia prawd wiary, bez tego ciepła 
religijnego to przygotow anie rozpoczynają. A i tu 
jeszcze narażało się na trudności.

„P astorow ie protestanccy daleko większych 
doznawają ułatwień ze strony władz szkolnych, 
aniżeli nasi księża, mimo że ich dzieci już 
w języku ojczystym  w  szkole pobierają początki
nauki religii.

„W dzięczn i w ięc jesteśm y naszemu ks. 
arcypasterzowi za jeg o  starania ok o ło  pogłęb ie­
nia i rozszerzenia tej nauki przygotow aw czej 
i cieszym y się, że te starauia znalazły także p o ­
parcie u m onarchy, bo mamy nadzieję, że wola 
cesarza powstrzym a zapędy tych urzędników, 
którzy sw oje tendeneye pragnęliby wcisnąć na­
wet do tej czysto kościelnej nauki religii. Na- 
szem niezłomnem prawem  jest dom aganie się 
w olności sumienia i w olności w tych rzeczach, 
które stanowią całą podstawę przyszłości religij­
nej naszej młodzieży. A gdy ta będzie ugrunto­
waną, z pew nością i idee przewrotu u nas nie 
znajdą gruutu podatnego**.

warscy odesłaliby go  z kwitkiem do Berlina lub 
Kam erunu, gdzie drugi Berlin stanie*; ale od- 

Michal. czyt, ogłoszony pod tym zw odniczym  tytułem,
I zw abił trochę oficerów  i em erytów . Cały odczyt 

był skierow any przeciw Polakom . N ic w  nim 
now ego prelegent nie powiedział, cytow ał znane 
dow cipy i ataki Bismarka z mów jego parlamen­
tarnych, wydanych przez wyżej wspom niany 
„Verein**. Mówił też na naszą pochwałę, iż obe­
cnie nie istnieje już przysłowiowa „polnische 
W irtschaft", a dobra magnatów polskich m ogą 
być wzorem  dla n emieckich „Wirtów**. Mówił 
naturalnie o  zgubnym wpływie kobiet polskich, 
zwłaszcza tych, które, wyszedłszy za Niem ców , 
polonizują tychże. W zajem nie w ięc wzywał... 
kobiety niemieckie, aby fosam o czyniły i w ogóle 
więcej zajm ow ały się polityką. Apel ten jednak 
nie był zbyt dobrze obmyślany, a zupełnie nie 
w porę wygłoszony. Niemki są  zbyt ograniczone, 
aby się zajm owały czeraś więcej, niż dom em , 
kuchnią i dziećm i, praniem i robieniem poń ­
czoch . Pora zaś przedświąteczna, którą ten pre­
legent w ybrał dla odczytu, zagłuszyła jego  ba­
nalne frazesy i —  wszystko minęło bez żadnego 
wrażenia.

R uch  w  tutejszej I  olonii zwiększył się zna­
cznie. Sam uniwersytet liczy obecnie 70 P ola ­
ków . Gromadzi się  młodzież przeważnie w  k a ­
wiarniach i w idocznie niezbyt przejęta jest o b e ­
cnym i ciężkim i warunkami, skoro od stolików

Rieman i Stanisław Prokopowicz otrzymali tytuł 
radców dworu.

Kraj. dyrekoya skarbu zamianowała: st, ofi­
cja ła  ełowego, Bolesława Kirchnera, starszym kon­
trolerem, ofteyała ełowego Gustawa Mojseowieza st 
oficjałem cłowyin, dalej kontr, asystenta ełowego 
Emila Słub' dziana i asystenta Stanisławo Ckutkow- 
8kiegi\ ‘ fieyatami elawymi, prow asv<tpnta Ale 
ksandra Rudnickiego i preiiiykanta Józefa Sawickie­
go, kontrolującymi asystentami cłowymi, dalej za­
mianowała rewidentami rachunkowymi w IX randze 
ofieyałów rach. Wiktora Chmurowioza i Jaiusława 
Lewickiego, ofieyałami rach. w X. randze asysten­
tów' n ich.: Władysława Chrzanowskiego i Józefa
Mazurskiego, wreszcie asystentami rach. w XI ran­
dze praktykantów rach,: Marcelego Abende, Henryka 
Rudego, Maksymiliana Breita, Ignacego Radellego, 
Franciszka Kleina, Ignacego Silbera i Alojzego 
Selzera.

— Mianowani*. W yższy sąd kraj. w Krakowie 
zamianował auskultantami: Józefa Przygrodzkiego, 
Józefa Cznmę, Wład. Aljz. Dymka, Tadensza W ołko- 
wickiego i Bolesława Gabriela.

— D y r e k c y a  p o cz t  przeniosła asystentów: 
Al. Magońskiego z Drohobyoza do Sambora i K ło­
sowskiego ze Śniatyna do Kołomyi.

K r o n ik a  lw ow aka,
- i -  Z  p rasy . Redakcyę „Gazety kościelnej** zło­

żył ks. kan. Jan Chęciński, a objął ją ks. dr. Sie- 
miatycki.

Redakcyę „Architekta** miesięcznika wychodzą­
cego w Krakowie, objął dr. Jan S. Zubrzyoki, a do 
komitatu redakcyjnego weszli pp. A. Czunko, W . 
Ekielski, W. Krzyżanowski, J. Pokutyński, E  Śmia 
łowski i L. Wojtyczko.

4- W  sp ra w ie  za b a w  k a rn a w a ło w y ch . Na 
odbytem wczoraj w kasynie miejskiem zgromadzeniu 
delegatów następujących stowarzyszeń: Kasyna miej­
skiego, Tow. dziennikarzy polskich, „Sokoła*, Tow. 
urzędniczego, Tow. strzeleckiego, Tow. kupoów 
i  młodzieży handlowej, tow. rękodzielniczych „Gwia- 
sda" i „Skała**, Tow. Bratniej pomocy słuohaczów

słyszy się słow a : „as coeur“ , „siedm pik“ , ,,m i- 
zerka“ , „k to  daje karty ?“  etc. R az tylko zebra- 
no się w tow arzysiw ie „Polonia** dla pogadanki 
politycznej. Niespodzianie pojaw ił się jakiś agita­
tor socyalistyczny, któremu ze względu na go ­
ścinność udzielono głosu. Zaczął pluć na praw o 
i lew o i rzucać ordynarne frazesy, które m ogą 
chybą tylko ulicznikom i najmeinteligentniejszym 
indywiduom  zaim ponow ać. Nawet najliberalniejsi 
studenci o  najskrajniejszych przekonaniach zw ró­
cili mu uwagę na niew łaściw ość słów  i grożeń, 
co  jednak nie wzruszyło ani je g o  ani jeg o  tow a­
rzyszki.

W  Monachium koncertow ała z pow odze­
niem 14-letnia skrzypaczka pna Lilly Derson 
(w łaściwe nazwisko A rnold ), rodem  ze L w ow a, 
je s t  uczenicą prof. Szeyczika w Pradze i posiada 
zalety jeg o  szkoły, zwłaszcza pewność w  grze 
tlażeoletow ej. K oncertow ała przedtem w Pradze i 
Budapeszcie. Jak na wiek sw ój posiać^  technikę 
bardzo rozwiniętą. T o też krytyka tu t js z a  z  u- 
uznaniem wyraziła się o  jej grze, dodając, że 
gdy dojrzeje artystycznie, należeć będzie do bar­
d zo  cenionych artystek. Grała utwory Chopina, 
W ieniawskiego, Brucha i R Stranssa. Szkoda 
tylko, że równocześnie odbywały się trzy inne 
koncerty, gdyż pow odzenie bvłoby zapewne je ­
szcze większe.

Spokój tutejszej Polonii zakłóciła niemiła
afera. Oto jeden z malarzy, rodem z Galicyi, 
lecz nie Polek, znany jako człow iek pod różuymi 
względam i nienormalny, popełnił czyn stojący w 
niezgodzie z kodeksem karnym, za co  g o  też po 

^ciągnięto do odpow iedzialności i ukarano dotkli­
wie, tem dotkliwiej, że się to stało podczas świę 
ta Bożego Narodzenia. Skorzystała z tego prasa, 
a zwłaszcza tak sym patyczne pisem ko jak  „M iin- 
chenęr Neueste Nachrichten** i szeroko opisała 
całą aferę podając nazwisko nieszczęśliwca oraz 
kraj, z którego pochodzi Poniew aż nazwisko te­
goż brzmi po polsku i ponieważ dodano „au s 
Galizien**, w ięc wielu sądziło, że to Polak, co  
nie przysporzyło nam dobrego imienia. Postara­
no się również, aby ów  pan opuścił Monachium 
i w rócił do kraju kukurudzy.

Zapow iedziano koncert naszego znakomitego 
skrzypka Bronisław a Hubermana, który wraz z 
orkiestrą K aim a i pod dyrekcyą kapelmistrza P. 
Raabego wykona utwory Beelhovena, Saint-Saen- 
sa, Kąck ego i Zarzyckiego.

Od N. Roku zacznie w ychodzić pismo poli­
tyczne xFreistatt“ , znane ze sw ych  sympatyj dla 
Polaków  i antyhakatystycznego kierunku. D otych­
czas zajm ow ało się ono tylko literaturą i polity­
ką ekonom iczną. Observałor.

Czas odnowić przedpłatę
na rok 1906.

Prenumerata na „G-AZETĘ NARODOWĄ**
wynosi 1

miesięcznie
kwartalnie
półrocznie

w e Lw ow ie 
2 kor.
6 kor. 

12 kor.

na prowm cyi 
2  kor. 50  h. 
7 kor. 50 h. 

15 kor.

Prenum eratorowie Gaz Nar. m ogą po 
z n a c z n i e  z n i ż o n e j  c e n i e  otrzym yw ać 
warszawski „ T y g o d n ik  m ó d  i  p o w ie ś c i1*, jako 
też warszawski tygodnik „Z la  no* z 12 t o m a ­
m i  b e z p ł a t n e j  p r e m i i .  Za każdy z tych 
tygodników dopłacają prenum eratorowie Gaz. 
Nar. kwartalnie t y l k o  2 kor. 4 0  a półrocznie 
4  k. 80  h.

Adm inistracya Gazety Narodowej we Lwow ie, 
Kopernika 7.

Korespondencye.
M on ach iu m  1 stycznia. 

(Harold hak&tyzmu w Monachium. —  Z  tutejszej

3(ronika.
ra«. 10

Polonii. Koncert polskiej artystki. —  Niemiła 
afera. —  Drobiazgi.)

B aw arczycy  trzymali się dotychczas zdała 
od  antypolskich hec. Twierdzili, że to pależy do 
Prus, nie do  Bawaryi. Prusakom w idocznie nie 
poszedł w sm ak ten obojętny ton B aw arów , sko-

Ltoóic, dnia 4 stycznia f9< 6. 
K a le n d a r z y k .
W  piątek  5 styorn ia  T elesfora . -  ul.

M ucz. W Kr — Kai. sto w. W ia sty b ora .
W sch ód  słońca  7-S8, zach ó 1 4P14.
W  sobotę  6 s tycz n a  T rzech  K róli. — Gr. kat. 

Jew hen yi. — K ai s low  B o jo m ira .
W sch ód  s ło ń ce  7 118, zt ch ód  4 13.
W  n iedzielę 7 sty czn ia  W a len tego . —  Gr. kat. 

B ożd . C hrysta. — Kai. s łow . Ś w iętosław a.
W schód słońca 7 58 zaohód 4*17.

—  N a m iestn ik  h r. P o to c k i wyjechał dziś d , 
Wiednia

— M ia n ow a n ia  w k ra j. d y -e k c y i  skarbu  
Jak nam z Wiednia telegrafują, „Poln. Oorresp.* 
dowiaduje się, iż starsi radcy skarbowi Fryderyk

politeohniki, Czytelni akademickiej, Bratniej pomocy 
słneh. wszechnicy, techniokiego K oła  pomooy prze­
mysłowej, technickieg# K oła  T . S. L. i „L ig i po­
mocy przemysłowej — powzięto następnjącą rezo- 
lu cyę : Zebranie delegatów towarzystw polskich, prze­
prowadziwszy obszerną wymianę zdań na temat za- 
ohowania się w czasie karnawału tegorocznego, do­
szło jednomyślnie do przekonania, ie  ze względu na 
wyjątkowe w obecnej chwili położenie naszego na­
rodu, urządzanie publicznych zabaw z tańcami i ba­
lów, o ile nie nastąpi zasadnicza zmiana stosunków, 
na teraz jest niewłaściwe"

- f -  M ło d z ie *  a lokale publiczne. Magistrat
uohwalił wydaó do właścicieli szynków, restauracyj, 
kawiarń i t. p. zakaz podawania młodzieży szkolnej 
przyby wającej do lokalu bez towarzystwa i opieki
osób starszych wszelkich potraw i napojów, zezwa­
lania na gry w karty, bilard, kości i t. d. Równo­
cześnie magistrat postanowił udać się do dyrekcyi 
policyi o wydanie zarządzeń, mających zapobiedz 
uczęszczaniu młodzieży szkolnej do domów publi­
cznych.

- f -  W magistracie lwowskim zamianowani zo­
stali manipnlantami dyetarynsze; E. Czajkowski,
A. Meczarski, A. Iwanicki, A. Radecki i G. Schram ; 
praktykantami izby obrachunkowej S. Olszewski, T  
Osiadacz, S . Komarnicki, J. Socha, W . Szajer, Z . 
Olpiński, M. Szydłowski, K. Południewski, C. 
Gołgowski, L. Samolewioz, F . Wrześniowski i K. 
Kropiowski.

■f Ślub panny Zofii Garlickiej, córki Jana i 
Eleonory Garliokich, z panem Romanem ówierzewi- 
czem, praktykantem konceptowym namiestnictwa, od­
będzie się w niedzielę 7 bm. w kościele św. M iko­
łaja we Lwowie.

— Zamknięcie synodu lwowskiego miało
przebieg uroczysty. 0 g. 8 z rana odprawił ks. me­
tropolita Szeptycki w katedrze św. Jura wielką li­
turgię, poczem zajął miejsce na tronie. Duchowień­
stwo synodalne stanęło w chórze, między stallami 
kanonioznemi, a sekretarze odczytywali uobwały 
synodu, które członkowie tegoż przyjmowali ko­
lejno.

Po tym akcie ks. metropolita wygłosił do ze­
branych podniosłą przemowę, zagrzewając dnehowień- 
stwo do dalszej pracy dla dobra cerkwi, narodn 
ruskiego i ojczyzny. Ks. metropolita wyraził nadzieję, 
że cerkiew znajdzie oparcie na szerokich masach lu­
du, ale ku temu potrzebną jest solidarność ducho­
wieństwa i poświęcenie się dla ludu. W końcu dzię­
kował ks. metropolita uczestnikom synodu, iż w 
krótkim czasie, zgodnie i bez najmniejszego nieporo­
zumienia załatwili szereg ważnych spraw i przyjęli 
na srę różne obowiązki.

Uroczystość zakońozyła się odśpiewaniem hym­
nu „Ciebie Boga chwalimy". Na synod nadesłane 
zostały dwa telegramy: jeden od Ojca św., a drugi 
z oesarskiej kancelaryi gabinetowej, na ręoe ks. me­
tropolity Szeptyckiego. Cesarz „z szczególniejszem 
zadowoleniem" przyjmuje do wiadomośoi zapewnienia 
wiernopoddańcze ks. metropolity i synodu dyecezyal- 
nego i wyraża za nie najwyższe podziękowanie."

-ż- Zaburzenia w fabryce w Winnikach. 
Śledztwo w sprawie malwersacyj w fabryce tytoniu 
w Winnikach przybiera ooraz większe rozmiary, co­
raz też więcej osób zostaje aresztowanych pod za­
rzutem współndziału w malwersacjach. Tui przed 
świętami aresztowano dozorców Bukowskiego i C i- 
gkurę, wczoraj zaś dozorców Poczkę, Wilczyńskiego 
i Majewskiego; Majewskiego i Poczkę odstawiono do 
więzieuia w Winnikach, Wilczyńskiego zaś pod eskortą 
żandarmów do więzienia śledczego we Lwowie.

Od rozpoczęcia śledztwa panowało wśród ro­
botników silne naprężenie, .aresztowania wczorąjsze 
zaś, zwłaszcza aresztowanie Majewskiego, który jest 
bardzo popularny wśród robotników, spowodowało 
wybuch. O 7 rano stawili się robotnicy jak zwykle 
we fabryce, zamiast jednak rozpocząć pracę, ssbrali 
się na dziedzińca, wśród okrzyków rzneili się na­
stępnie do drzwi biura sędziego śledczego, p. Fran- 
kego, żądając wypuszczenia na wolność Majewskiego, 
a natomiast aresztowania asystenta Czerwińskiego. 
U Czerwińskiego podczas przeprowadzonej u niego 
rewizji znaleziono zapas tytoniu, wobec tłómaczenia 
się jednak, ie jest to jego prywatna własność t. zw. 
„deputat", jaki wszyscy funkoyonarynszs otrzymują, 
pozostawione go na wolnej stopie.

Gdy awantury przybierały ooraz większe roz- 
miary, dyrekoya zażądała od starostwa pomocy ian- 
darmeryi. Około 10 przybyli żandarmi, ale dopiero 
zapewnienia zarządu, dane delegatom robotników, że 
poczyni kroki, aby zadość nezymó żąrauiom robotni­
ków, wpłynęły na uspokojenie tłumu. O 11 opuścili 
robotnicy fabrykę, a o 1 stawili się wszyscy do 
pracy. Prz  rwa póMaiowa w praoy spowodowała, że 
w oddziale papierosów musiano robotników uwolnić 
już o godzinie 4 z powoda braku za p a só w .

Zarząd poczynił starania, eelem pozostawienia 
M; i- ^kiego na wolnej stopi# w uwzględnieniu jsgo 
swjsuuKÓw. Mianowicie jest on ojcem 5 dzieci, a żo­
na leży obecnie chora w szpitalu lwowskim. Po­
nadto ■-d przy Majewskim jego rr/atka staruszka.

Wieczorem zasuspendowano asystenta Czer­
wińskiego.

U szyuaarza Winnickiego Aroua Zelnika tndaież
u S-liga Fisohlera przeprowadzono wczoraj ponownie 
rewizyę.

Wczoraj wieczór odbyło się w Winnikach 
ponfae zebranie robotników, na którern aj brano ko­
mitet z I d  członków. Komdet ten udał się dziś do 
drr. Koehlera z prośbą o wyjednau>e wypuszczenia 
na w.,liią stopę ar iszto Aauych weikliiureró*, wzglę­
dnie o zajęcie Bię ich rodzinami, oraz i  żądaniem 
usunięcia asyst. C«erw:ó<kieg<». Pióez werkftthrerów 
znajda ją się ob»cnie w wi-Meuu żydzi: Ehreupreis, 
Seli;* i Mojżesz Fisch rowie i ówcrlicg O uwolnie­
niu ich przed ukończeniem śledztwa u,,, ma mowy.

Śledztwo prowadzi sędzia delegowany ze Lwo­
wa dr. Franke. Wczorai wskutek gn.źu-j postawy 
robotników opuścił on Winniki, dziś rano udał się 
tam ponownie.

Robotnicy dziś zaobowują się spokojnie, ale 
grożą strajkiem, w razie nie otrzymania odpowiedzi 
do piątku oo do wypuszczenia aresztowanych lub 
zaopatrzenia ich rodzin. Strajk zapowiedziany na 
wteuek.

Niezależnie od sprawy kradzieży tytonin i tutek 
w Winnikach przeprowadziła wczoraj powiat, dyr. 
skarbu we Lwowis rewizye u trzech żydów, podej­
rzanych o niedozwolony wyrób i sprzedarz gotowych 
papierosów. Rewizya dała rezultat dodatni, gdyż 
znaleziono u owych trzech żydów przeszłe 5.000 
gotowych papierosów. Stwierdzono przytem, że pa­
pierosy te, przeznaczone dla kelnerów kawiarnianych, 
robione gą z liehycb tutek i z lichego tytoniu, tak 
że doohód owych pokątnych fabrykantów, względnie 
rozsprzedająeyoh je kslnerów, musiał byó bardzo 
znaczny.

- j -  W  ru ch u  trą m w a ju  c le k t r y o iu e g o  byłe
dziś dłuższa przerwa między 12 a 1 w południe na 
linii dworzec-Łyczaków. Mianowicie u wozu nr. 14 
złamała się w ul. Łyczakowskiej koło ul. Hofmana 
Opata oś, zanim zaś przybył poń wóz „ratunkowy" 
i zabrał go do remizy, nagromadziło się tam kilka­
naście wozów, które mszyły i  powrotem na miasto 
dopiero po dłuższej chwili.

K r o n ik a  k rajow a.
N o # e  A /h o r y  do rady powiatowej żółkiew­

skiej odbędą się z grupy gmin wiejskich (12 człon­
ków) 7 lutego, z grnpy gmin miejskich (7 c z ł)  8 
lutego, a z grnpy większych posiadłości (7 czł.) 14 
lutego.

Sankcja cesarska. Cesarz sankcjonował u- 
chwaloną przez sejm ustawę w sprawie pozwolenia 
radzie powiatowej w Złoczowie na zaciągnięcie po­
życzki 120.000 k.

W ie c  u rz ę d n ik ó  w, trzaoi z rzędu, odbył się 
wczoraj w Krakowie pod przewodnictwem poiła W . 
L. Jaworskiego. Sekretarz dr. Patkiewicz zdał spra­
wę z pobytu we Wiedniu deputacyi w sprawie pod­
wyższenia dodatkn aktywalnego. Sprawozdanie to 
przyjęto do wiadomośoi. Przyszło pod obrady spra­
wozdanie stałego komitetu wiecowego o wnioskach, 
zgłoszonych przez uczestników na poprzednich ze­
braniach. Powzięto uchwałę, aby komitet wszedł w 
bezpośrednią łączność z towarzystwem budowy ta- 
nioh mieszkań dla urzędników i na przyszłym wie­
cu przedstawił wnioski, zmierzające do poparcia 
działalności tego towarzystwa. Uchwalono domagać 
się, by polscy posłowie utworzyli w radzie państwa 
związek, złożony z posłów-urzędników, któryby mia> 
za zadanie obronę postulatów urzędników. TJohwaio 
no oświadczyć się za otwarciem granio wschodnich 
dla dowozu bydła. Oświadczono się ze tem, aby żą­
dania co do pragmatyki służbowej zostały w drodze 
ankiety prze* ogoiny Związek urzędników puDlics- 
nych w Galicyi zebrane i w formie petycji rządowi 
przedłożone oraz, by niezależnie od tej akoyi wnie­
sioną została petycja o zniesienie tąjnej kwalifika- 
uyi. Następnie toczyła się obszerna dyskusja nad 
sprawą utworzenia ogólnego związku urzędniczego. 
Zgromadzenie nznało za zasadę, że Związek powinien 
opierać się na decentralizacji, objąć Polaków i Ru­
sinów, służyć jako obrona materyaluych i moralnyck 
praw urzędników z wykluczeniem polityki i pełnić 
zadanie wzajemnej pomocy. Zasady te będą służyły 
za podstawę w układanin statutów.

N o ir t  s t a c ja  te le g ra ficz n a  otwartą zosta­
nie 15 bm. przy urzędzie pocztowym w Łąoe, pow. 
Sambor.

Kronlksa pow asechna,
§ O b sad zen ie  k a te d ry  medycyny wewnętranej

w uniwersytecie w Wiedniu nastręcza znaczne tru­
dności z tego powoda, że wielu uczonych zagranicz­
nych nie chce objąó tej katedry, ponieważ klinika 
tamtejsza nie ma nowożytnych urządseń. Pomiędzy 
kandydatami, z którymi nawiązano rokowania o obję­
cie wymienionej katedry po 4p. Nothnagln, znajduje 
■i?, j*k donosi „Zeit“ , profesor Oskar Minkowski, 
dyrektor oddziałn dla chorób wewnętrznych w szpi­
talu w Kolonii. Minkowski zyskał sławę pracami 
nad zaburzeniami w przemianie materyj. Minkowski 
urodził się pod Kownem w r. 1858, atudya lekar­
skie odbywał w Królewcu, Fryburgu i Strasburgu, 
gdzie był przez 10 lat asystentem profesora Nau- 
szyna. W  roku 1900 objął posadą w szpitalu ko- 
lońskim. Dr. Minkowski pracuje za granioą, ptdo- 
bnie, jak cały szereg naszych ziomków, którzy w 
kraju, zwłaszcza w Królestwie Polakiem, nie mają 
pola do pracy nankowej.

§ S tosu n k i n a  W ęffrzeoh . „Bnaapesfc Hirlap", 
organ opozyoyjny, podaje azczegóły napada na K o- 
raesa, nadżupana w Debreozynie, o czem wczoraj jui 
donosiliśmy. Kovact wyjazd swój do Debreczyna 
trzymał w tajemnicy, ale mieszoianie debreotyńscj 
kazali go strzedz detektywom prywatnym i od nioh 
otrzymali telegram, zapowiadający jego przybycie. 
Mieszczanie i studenci, zawiadomieni o terminie przy­
jazdu KoTacsa, ruszyli na dworzec, wziąwszy z sobą 
karawan, do którego zaprsągnięto dwie szkapy. Kie* 
dy pociąg zajechał na dworzec, z wagonu wy#k°°*yl 
młodziutki sekretarz nadżupana. Tłum licznie zebrany 
ua peronie, myśląc, żs to nadżupan, rznoił się M  
niego, ale w tej samej chwili wyszedł z wagonu 
nadżupan, a nauczyciel szkoły ewangelickiej Herozeg, 
ujrzawszy go, zawołał: Patrzcie 1 oł0 zdrajca ojczy­
zny, zabijcie go ! W  tej chwili tłum rznoił się na 
starca, który npadł na ziemię. Tłum, złożony prze­
ważnie z inteligencji, znęoał gję Qad starcem w 
straszny sprosób. Kopano go, bito, jedni podnoaili go 
w górę, a drudzy rzucali ua]j  kamieniami. K oracs 
w ołał: pnśóoie innie! przyrzekam wam, ie  zara* P**- 
dam się do d ym is ji! ale nic to nie pomagało. Kiedy 
wreszcie krew lała się strumieniem z ran oh jogo 
głowie, nogach i rękach i kiedy iu i nic **n*
kawałka na sobie odzieży, rzucono go na karawan i 
wśród śpiewów rewolucyjnych tłum podążył Wraz 
z karawanem do miasta. W jednem miejscu kara­
wan uderzył o coś i Kova<» wypadł z niego. Mial 
jeszcze tyle siły, ie chąśał wskoozyó do poblizkiej 
kawiarni, ale tłum nie pozwolił na to, lecz pobił go 
znów i rzuoił na karawan. Gdy karawan przejeżdża/ 
koło kasy oszczędnośoi. wypadli stamtąd Wzędnio/i 
porwali z karawanu Kovacsa, wnieśli do bramy 1 
bramę zabarykadowali. Kovacs ma kilka ran ńa 
głowie i wszystkie paloe u rąk połamaue.

Wczoraj wieczorem rozeszła się pogłos*4 w 
Debreozynie, że przyjedzie komisarz rządowy. Tłum 
znów zebrał się na dworou, aby i jego przyjąć tak,
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ak Kovao„a, n® przed dworoem zastąpili ma drogą 
hu-arzy i rozprószyli go. Zresztą komisarz nie 
przyjechał

ftaaa ministeryaina uchwaliła postępować z o«łą 
surowością, ale sędzia śledczy w Debreozynie op.-ócz 
Haroztga nie mógł dotychczas aresztować nikogo, 
gdyś nikt nie chce wymienić nazwisk napastników.

Radca policyi budapeszteńskiej Boda zamiano­
wany komisarzem rządowym w Debreczynie, odJe> 
chał tam wczoraj. Boda otrzymał daleko sięgające 
pełnomocnictwa ścigania tych wszystkich osób, które 
brały udział w znanych zejściach, oraz najsurow- 
szego wystąpienia przeciw tym władzom, które wie­
działy o gotujących się ekscesach a uie zapobiegły 
im, a nawet, jak rząd ma dowody, popierały je.

Z Debceczyna telegrafują dziś w południe: Ko­
misarz rządowy Boda przybył tu dziś w nooy. Na 
dworcu oczekiwał go oddział wojska i żandarmeryi, 
celem .zapobieżenia rozrnchom. Na peron dopuszczono 
podłużnych dopiero na kwadrans przed odejściem 
Każdego pociągu. Boda wraz z innymi rzlonk—ni ko- 
misyi śledczej zamieszkał w gmachn policyi.

Popołudniu telegrafują z Debreczyna: Policya 
aresztowała przedpołudniem ucznia szkół średnich 
Eugeniusza Schwarza, który czynnie zoieważył nad- 
źupona Koyacsa. W  mieście spokój; wojsKO odwoła­
no. Patrole żandarmeryi przeciągają przez miasto.

§  E ch a  u .a iu o w  cz o w sk le  ozwały się nie­
spodzianie i to aż w Petersbnrgu. Mianowicie córka 
osławionego renegata i eks księdza katolickiego, a 
potem protojereja prawosławnego, Joana Naumowicza, 
Tieona J. Nanmewiczówna umieściła polakożerczy 
artyjrul w reakcyjnem, petersburskien. „Słow ie". 
Eoui ona tam łzy krokodyle nad Chełmszczyznę i 
rozpisuje się nad prześladowaniem lodu „prawosła­
wnego* w tym kraju. Światn wiadomo tylko o marty­
rologii unitów czyli o t . „opornych" w Chełmszczy- 
inie i na Podlasiu, czemu me przeczą nawet oficyal- 
ne sfery rosyjskie. Ale świeżo upieczona „Rosyan- 
ka“ , Tieona Iwanówna N. nie ohce o tom wiedzieć. 
Pisze ona w „S ł.“ : „Teraz, gdy na zjaździe mo­
s k ie w s k i ziemskich i miejskich działaczy rozsirzy 
gano kwestyę nadania Polsce autonomii, nam. zagra­
ża to, że wy, panowie, o nas zapomniecie i Ruś 
chełmsko z powodn waszej hojności, czy rosyjskiego 
„awoś" (może) stanie się kozłem ofiarnym we wszyst­
kich waszych rosyjsko-polskich rokowaniach. Ależ 
— nie jedni my tylko cierpimy. Cerp. cała, nasza 
wielka Rosy a —  pisze eks-galieyaaka — dlatego, 
że my nie umiemy i nie chcemy bronić swego i na 
smiecL naszych wrogów gotowiśmy oddać ostatni kęs 
chleba, oblany znojnym potem, łzami i krwią. W sze­
laką dla samego Boga, zanim nas przyłączycie do 
Polski, zabierzcie nas wszystkich Rosyan stąd wraz 
z naazemi cerkwiami (oks-katoliokiemi) albo też baz 
ceiemonii nastawcie jak najwięcej armat i od razu 
sprzątnijcie nns z powierzchni ziemi rosyjskiej ku 
uciesze waszych rzekomych przyjaciół, rzekomo uci- 
akanycn panów Polaków". Gdyby „orygiualny* po­
mysł panny Nnumowioz miał się ziścić, to nie wiele 
trudu mieliby artylerzyści rosyjscy. Na ogień dzia­
łowy wystawiłoby się tylko czynownictwo, popi, pro- 
pagatorowie prawosławia i renegaci, typu Tieony 
lwm ówny Lud w Chełmszozyźnie nie niyśii o po­
dobnych .. fajrrwerkoch.

§ A n a rch ista  S fp ld o , który przed pięciu laty 
wykonał nieudały zamach na króla angielskiego, zo­
stał, jak donoszą z Brukseli, wypuszczony na wolność, 
ja k  wiadomo, po wydanin go Belgii, miał on sam 

"•zez pięć lat pozostawoć w przytułku dla nieletnich 
przestępców. Obecnie nie wypuszczono go zupełnie 
na wolność, lecz przydzielono do armii.

Z m a r li
J u lia  rrzoS d iiiccL s , wdowa po nadinżynic 

rze, onoerze b. wojsk polskich z r. 1831, oraz na­
miestniku i dyrektorze budowy kolei tureckich, uro­
dzona w Klimkówce pod Rymauc wem, zmarła daia 
y bm. we Lwowie, przeżywszy lat 59. Pogrzeb w 
piąttk o 2 popołudniu z domu żałoby ul. Piekarska 
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B e r lin . W wielu okolicach Niemiec północ­
nych mróz doszedł wczoraj do — 20°C.

R z y m  Noc sylwestrowa zasypała Rzym
śniegiem  a i w czoraj śnieg raz po raz i adał.

S . J o rk . Miasto Albany naw.edził tornado. 
28  osób uiraciio życie

P o te n z  (poiudn. W łochy). W czoraj w ieczo­
rem  w jednej z pobliskich u ieiscow ości zapadło 
aię 10 dom ów , a kilka innych grozi zawaleniem. 
Obawiają się, że w iele osób  utraciło żyeie.

■tam p o w ie l  r.'*. SprawozdaDie oentraln«| ata- 
»yi meteorologicznej we Wiedniu i aastryackiob kolei 
ya.iistwowych. linia 3 stycznia 1306 r. godz. 7. 
łono. Czerniowce — 119, Tarnopol— '— . Lwów —11-2. 
Skole — •— Przemyśl — — . Jarosław —11-4. Tumów  
—■—. Nowy Zag >rx —■— Kraków —11-0. Prag* —6 8 
Wisdań —6 0 . Setameriiig— 9-0 Budapes-t — 6-7. Isciil 
—S 8 Riva —1 9 Tryest' —1-2 U«usyi.M5.

Bucis mWcffl-liteiacki
* W  te a trze  były wczoraj przerażające pustki ; 

na parterze zajętych było zaledwie 82 krzeseł Nic 
dziwnego, Orefice’go „Chopin* jnz się przegrał, 
wszak na poprzedniem jego wystawieniu przed dwo­
ma tygodniami w amfiteatrze było także jak na pu­
styni. Publiczność ohce i ma prawo domagać się 
■udany i nowuści i ozeka na te wszystkie zapowia­
dane opery, przedewszystkiem „Mauru" Paderewskie­
go. Obecny repertuar operowy, kręcący się w kółko, 
Jakby miał zawrót g łcM , musi odstrżm ó od teatru. 
Rzeczy-iście chyba tylko zawrotem głowy można 
w>bie wytłumaczyć obecne kierewniotwo teatru. Od 
długiego jnż ozasn nie było żadnego nowego przed- 
ftawienia i nic się też, prawdę mówiąc, nie przygo- 
irwnje. Wszystko idzie jakby na opuk. Śpiewacy 
nie otrzyn-ują odpowiednich partyj, kapelmistrze nie 
rtrayjnąją d0 dyrygowania tych oper, które sludyo- 
wali i k tóryś  pióbami kierowali, a to tylko dlatego, 
fcby nikt nie mógł zabłysnąć w całej pełni swego 
Mieniu - amiejętnUBci. Wszystko ma się składać 
tyiko na jeden... wienjeCi Na razis zaś Kierownictwo 
°Pory zaabsorbowane j eg[ prooesami, których cały 
•zereg wytoczyli mu pokrzywdzeni artyści. Jest to 
Mwośó, kierej w Bto,nnkauh naszym jeszcze 
u ® było.

*  Filharmonia- Spiewaczta Tilly Koenen, któ - 
*• Wczoraj koncertowała wobec nadBr licznie zgro­
madzonej publiczności, nal‘‘ży od szeregu lat do 
Pierwszorzędnych artystek na polu v-rzor»wej inter- 

pieśni. Prócz niezwykłych zalet głosowych
T illy Koenen posiada znakomitą dykcyę, wyborne 

ftn' e wzorowo wydoskonaloną sztukę
z c s » » U * hadewszystko wysoką intf l 'g encJrę mu- 

ujawniająca się w niezrównanie piękuej in- 
■*' - u*" - poszczególnych utworów muzycznych. 
Brahm * wykonałe wczoraj utwory Beethovena, 
śpiewie*^* ®obukertB* Schumanna z taką finezyą w 
•łuchac*1 ^0|IaowaD'u) iż podczas śpiewu p Koenen
kieji ezarod Slę by<S nieiak° i*04 wP*ywem Ja" 
jęoifi jakiem 'ej8kiej siły mDzyozDej i owacyjne przy- 
k°nywaiL obdarzano prawi* każdą przez nią wy­
doiłam artystka wynagradzała pięknymi

i nadpr0gram0wym.j, E . Straussa „C eejłia"

i H. Wolfa »To onu. Doskonale akompaniował do 
śpiewa pianista p. W illy Klasen. gr.—

* Z  gal. t o  w. m u z y c z n e g o . Na koncercie 
nadzwyczajnym, który się odbędzie w pierwszej po­
łowie stycznia, wykonane będzie R . Schumanna ora­
toryjna: „Raj i Peri“ . Próby chórów z orkiestrą są 
od miesiąca w toku. Partye solowe powierzono naj­
wybitniejszym siłom wokalnym miejscowym.

* P ism o m  ln d o w e m  bardzo cięto redagowa- 
nem a na wskróś koiolickiem, jest „N ow y Dzwonek" 
w Krakowie, wydawany przez ks. Dziurzyńskiego. 
W iele się mówi o potrzebie zdrowej oświaty wśród 
ludu a wygaduj* się nc socyalistów i ludowców, d e  
mało kto myśli o rozszerzaniu dobrych pism ludo­
wych. Gdyby księża, właściciele dóbr, rządcy, nau­
czyciele i t. d. polecali dobre pisma, niewątpliwie 
znacznie więcej ich rozchodziłoby się wśród ludn. 
Napiszemy niebawem obszerniej o prasie ludowej, 
na razie zaznaczamy, że „N ew y Dzwonek" jest, go­
dnym poparcia i powinno się mu jak największą 
ilość czytelników przysporzyć. J sko dodatek do „N . 
Dzwonka" wychodzi „Biblioteka rozmaitości*.

t t e p e r t n a .  lw o w s k ie g o  t e a t r j  m ie | ik l i| * .
W  piątek „Sprzelana i :  rzeczona -' Smetany. 

W ystęp Ireny Bohuss, W ład. Florjańskiego i J. Szy 
mińskiego.

W  sobotę popołudniu „Brtleem poi.bud jasełka  
Bydła.

Restauracya Wawelu
Zarząd zamku na Wawelu ogłasza następujące 

sprawozdanie z robót restauracyjnych za czas od 7 
sierpnia do końca roku 1905 .

Po przejściu król. zamku na Wawsla na wła­
sność kraju przeprowadził zarząd tegoż z polecenia 
wydziału kraj. szereg robót, mających ua celu za­
bezpieczenie zamku od dalszego zni*zczenia, a mia­
nowicie ' Oczyszczono i usunięto z zamku wszystkie 
śmiecie. Podorabiauo brakujące zamki i klucze do 
drzwi i bram wdiodowych. Przeprowadzono naprawę 
i wyrównanie podwórz. Uporządkowano od zswnąt.z 
całe wzgórze zamkowe, dla zabezpieczenia ogrodzono 
-częściowo drutem i poumieszczano tamże tablice z 
napitem wzbraniającym niszczenia stocow góry. Po- 
naprawiano ogrodzenia dróg dojazdowych i dodano 
brakuiące słupy i baryery. Przeprowadzono niezbędne 
restauracje ubikaoyj, pi zaznaczonych na biura, tu­
dzież mieszkania kierownika, inipicyenta. restauracyi 
i służby Umieszczono automal pożarny w miejscu 
łatwo dostępnem, tudzież umieszczono telefon. Ubez­
pieczono w krak. Tow. ubezpieozeń dachy i części 
spalne zamku.

Ustawiono bramę przy wejściu i uDomowano 
spoeób zwiedzania zamku. Sporządzono planiki sytua­
cyjne z krótkiemi objaśnieniami pierwotnego przezna­
czenia poszczególnych ubikacyj, które zwiedzający 
uabywać mogą przy wejśoiu. Po.ozbierano cały sze­
reg ścian, postawionych przez wojskowość. W ym ie­
niono zgniłe krokwie dachowe, ponapruwiano pokry­
cie dachówKa, ponaprawiano kosze i rynny dachowe, 
wskutek czego zabezpieczono cały budynek przed 
zaciekaniem wody deszczowej. Podorabiano btahująee 
okna i ponaprawiano stare, dodając potrzebne tz jb y . 
Wybudowano gromoohron na baszoie Senatorskiej. 
Poustawiano latarnie w celu ułatwienia strzeżenia 
zamku w nocy. Przygotowano zapasy materyałów 
budowlanych do kcnserwacyi zamku i dróg dojazdo 
wyćh. Na podwórzu zamkcwam wybudowano studnię 
wodociągową.

Rówuouzeżnie przeprowadza p. architekt Hendel, 
jako kierownik rejtauracyi, ptzedwntępue ronoty, ma­
jące na celu badania murów i poszukiwania za za­
bytkami architektonicznymi oraz wypracowanie pla­
nów restauracyi. W  tym celu przeprowadza się w 
całym zamku odbijanie tynków; czynność ta prowa 
dzona jest z nadzwyczajną ostrożnością i pod nsta- 
wicznym nadzorem. Przy badaniach tych odkryto już 
w wielu miejscach pod warstwą tynku kamienne od- 
drzwia i obramienia okianue, częścią wskutek prze­
budowy lub ozasu zniszczone, częścią zaś zupełnie 
dobrze zachowane. Poahodzą ona z różnyoh epok bu­
downictwa, są między niemi gotyckie, przejściowe w 
renesans lub czysto renesansowe. W sali poselskiej 
odkryto w ten sposób pod wierzchnią warstwą 
tynku fragmenty fryzu malowanego, a przedstawia­
jącego prawdopodobnie sceny z turniejów. Na I. 
piętrze pod tą salą odkryto również częściowo fryz 
malowany, który baz porównania lepiej pod łynkiem 
się zachował.

W  części zamkn, obejmującej „Kurzą stopkę*, 
przeprowadzają się badania i odkopywania murów 
piwnicznych, które mieszczą dawne więzienia i przy­
puszczalnie ujście ze stołpu. Skrzydło zachodnie 
zamku, tj. od strony katedry, wykazuje po odbiciu 
tynków ślady lioznyoh przebudów, jamm zamek w 
różnyoh czasach ulegał Pizy poszukiwaniach tych 
znalezione części kamieni profilowanych, odłamki sta­
rych naczyń i kefl', oraz typy cegieł są zbierane z 
największa troskliwością. Z polecenia wydziałn kraj. 
inżynier Yetulani przeprowadzi] pomiary niwelaoyjne 
wzgćrza zaakuwego.

Biuro restauracyi zamku uskutecznia kopiowa­
ni* planów zdjęcia i restauracyi zamkn, sporządzo­
nych przez śp architekta Prylińskiego, a wypoży­
czonych obecnie i biblioteki cesarskiej. A ostatnich 
dniach rozpoczęto stawiania rusztowań przy brńmie 
wchoduwej koło katedry, tudziez od strony ulicy 
Kanoniczej Roboty powyższe prowadzą pod kierowni­
ctwem p. arcuitekta Hendla i kontrolą inipicyenta 
restauracyi p. budowniozy Kuzłuwski i majster cie­
sielski p. Oraczewski, zatrudniając przytem w ostat­
nich czasach około 120 robotników.

Z  K R A K O W A
(Telefonem i pocztą.)

— Z  Królestwa i Rusyi znów napływają do 
Krakowa w większej liczbie wychodźcy. Prócz ży­
dów przybywa także pevna liezba prawosławnych, 
nie mająoych w Krakowie zapewnionej żadnej opieki, 
a przybj wającyeh zazwyczaj bez żadnych funduszów. 
Dla wychodźców urządziła żydowska rada wyznaniowa 
osobne sohronisko w domu przy ul. Skawińskiej.

Z  W A R S Z A W A
(P ocztą .)

—  Onegiaj zawieszone zostały na czas stanu 
wojennego „Goniec" i „Kuryer P oram y", który wy­
chodzi jako „Gazeta domowa*.

— Przed kilku dniami wykryto w jednym i 
; dnnów przy ul. Kaczej całe laboratoryum przyrzą­

dów wybuchowych. Znaleziono 19 bomb gotowych i 
17 niewykończonych, a oprócz tego znaczne ilości 
dynamitu, pyroksyiiuy Bp.

— Ruch kolejowy ua linii "arezawsko-wiedeń­
skiej odbywa się wprawdzie, ale nie zupełnie nor­
malnie. Dyrekcya tej kolei doniosła do ministerstwa 
komunikacji, że jest przerwa w ruchu wskutek 
gwałtów, lecz strajku niema, gdy ogromna większość 
personalu chce pracować. Doniesienie to popierał tekt,

personJ na linii kolei wytrwał na posterunkach. 
Terroryści sosyalistyezni popsnli jednak w kilku 
miejscach telegrai i dlatego ruch uległ przerwie. 
Nadto pod Pruszkowem socyaliśui wyjęli i rozśrubo- 
wali szyny. Gdy zaś wyprawiono pociąg dla napra­
wy toru, banda ekscedentów otoczyła go pomiędzy 
Zbikowem s Pruszkowem, odczepiła parowóz i od­
prowadziła do remizy. Rozstawiona w tern miejscu

w dośó znacznej gile piechota, pogoniła za uprowa­
dzającymi pociąg, wułająo, że będzie strzelać, jeżeli 
■ię nie zatrzymają. Wówczas ludzie uprowadzający 
lokomotywę zatrzymali się. Znaczna ich część pierz- 
ehnęła, a 8 z nich żołnierze ujęli i odprowadzili do 
Warszawy. Równocześnie prawie podpalono most pod 
Pruszkowem, ais pożar zdołano wczac ugasić. Do­
piero o północy tor naprawiono i kolej zaczęła ruch 
prowadzony mniejszą ilością pociągów, ale dowodzący 
w każdym razie, ii narodowe koła personalu sprze­
ciwiają się eałą siłą bezmyślnym „nakazom" rosyj­
skiej rewoluoyi, która potrafiła co najwyżej część ro­
botników obałamucić i znieczulić na głos całego 
poisKiego społeczeństwa w Królestwie.

— Ze Skarżyska, stacyi kolei nadwiślańskiej, 
donoszą o gwałtownych zabnrseniach robotników ko­
lejowych, którzy zniszczyli stacyę W ierzbno i są­
siednie, pizyezem padły ofiary przy starciu z wnj-
skifin.

— Korzystając z zamieszania, dyrekcya koiei 
nadwiślańskich udzieliła znowu dymisyi 21 polskim 
urzędnikom, cnociaż zajścia na kolei nie miały n>o 
wspólnego z narodowością.

Wbce Kntipolskie
urządzają Rusini od kilku tygodni niemal 

codziennie, w e wszystsich powiatach Galicyi 
w schodniej, po miastach, miasteczkach i wsiach. 
M ówcy wygłaszają m owy. ziejące bezgraniczną 
nienawiścią względem  Polaków , osobliw ie wzglę­
dem ziem ian, zapow iadają walkę klas, grożą 
8trajkan . i czem ś gorszem , jeżeli parlament nie 
uchw ali powszechnego, rów nego itd. prawa gło 
sov ania. W  tym duchu w ysyłają agiia!orzy setki 
telegram ów do W iednia W iecow nicy wyrażają 
„p ob ord u " Polakom i dotychczasow ym  posłom , 
urządzają pochody, śpiew ając p ieśn i: „N ie pora 
służyć P o la k ow i! “ , „B iada wam, tyran ii" itp. 
A wszystkiemu temu przewodzą ukraińscy i ży­
dow scy socyaliści, a w pierwszym rzędnie ci, 
k iorzy są powołani do głoszenia nauk Chrystu­
sow ych , przykazań m iłości chrześcijańskiej — 
ojcow ie  duchowni narodu ruskiego. K azaln ica  
stała się dla nich now oczesną trybuną polityczną, 
z w ysokości której szerzy się hasła niezgody, 
nienawiści i walki socyalnej.

Tym i dniami odbyły się „w ie ż a " : w Chyro- 
wie, K opyczyóoach , R awie ruskiej i Jezupolu, 
a zapow iedziano: w Horodence, ])ą m ow icy , Ł o ­
zinie, Uhercach niezabitowskich, Milatynie, Wloł- 
Osuchach, W oreeow ie, K iraczynow ic, Buczaczu. 
O n e łow ie , W ybudow ie, K ozow ie, Chyszewiczach, 
Kułodrubach, W ybranów ce, Sołotw inie, Czukwie, 
BłażuWie, W oli błazowskiej, Zw orze, Spryni, M o- 
nastyrm, (Jlszaniku, Łopusznie, Łukaw icy, Czer- 
cuaw ie itd. itd.

W Jezupolu referow ał sprnwę rów nego g ło ­
sow ania socyalista Seinfeld, który przedewszyst- 
aicuj atakował prezesa K oła polskiego i wzyw ał 
do okrzyków , w rogich  W . hr. Dzieduszyckiemu. 
W ysłano też odpowiedni telegram do bar. 
Gautacha.

k W  Rawie ruskiej „w icze* zagaił paroch, 
Kiprian, przew odniczył paroch Hrynewecki, a se- 
krets.rstwo o b ję li : paroch Reszetyło i paroch 
Łom nickij. Przem awiali w duchu antypolskim : 
po8- K orol i radykał dr. N ow akow skij, którzy 
wzyw ali w łościan do okrzyków : „p rócz  zi szlach- 
to ja l* , „p rócz  z polskim . K o ło m !"  W  rezolu 
cyach  dom agano się rozdziału m andatów m ię­
dzy Rusinów, syonistów i P olaków  wedle ilości 
głow . Polakom , którzy starają się, by pr*yslotu- 
wano praw o wyburczę do indywidualności kraju, 
w yrażon o: „hańbal" Posłow i P. Sapieże uryrażo- 
nono „p oh oidu *. Następnie zagrożono strajkiem 
rolnym , poczem  odbył się „spacer* demonstra­
cyjny przed zabudowaniem starostwa z tablicami 
o  napisach ruskich i żydowskich. Polskich napi­
sów  nie było, b o  w edług „Diła* „raw scy Polacy 
nie rozumieją, o  c o  się rozchodzi". Nie obeszło 
się i bez „śp iw an ok*; ale gdy „ukraińcy* z s - 
częli śp iew ać: „Szalejcie tyrani" i „N ie pora",
„kacap i" zaczęli inną pieśń, c o  trochę pom ięszs- 
ło  szyki parochom , którzy przewodniczyli wie 
cuwi.

Telegram) i telefonemat)
ż  d n ia  4  s t y c z n ia  190(5.

W ied eń . Na ogólnych aadyencyach przyjął 
dziś cesarz między innymi prezydenta m.nistrów 
Gautscha, ministrów Bylandta Reidta, Huąuoy, 
Schonaicha, k ierow nika ministerstwa sprawiedli­
w ości V rbę, oraz radcę namiestnictwa W ła d y ­
sława Józefa Fedorow icza i radcę namiestnictwa 
W ładysława hr. M ichałowskiego.

W ied eń . (Twł.) Minister dla Galicyi dr. 
P i ę t a k  od  kilku dni leży c h o r y  na silną 
influenzę. Dr. Piętak spędził św ięta w Gries koło 
Bożen u sw ej córki. Już podczas świąt czuł się 
niedysponowany. Gdy w ostatnią sobotę pow rócił 
z podróży, stan jego  pogorszył się tak, że musiał 
położyć się do łóżka Okazało się, że ma silny 
katar szczytów  płuc, wraz z goiączką. Dzisiaj 
stan pacyrnta lekko się poprawił.

W ied eń . (T w ł)  „N  Fr. Presse" zaprzecza 
doniesieniu dzienników berlińskich jakoby  au- 
stryacka załoga w P ievlje została powiększoną i 
Austrya na granicy Sandżaku budowała drogę 
w ojskow ą. Do budowy drogi do stacyi kolejow ej 
jest Austrya uprawnioną i Porta żadnego prote 
stu przeciw temu nic wniosła.

Przed reformą wyborczą.
P raga . „Narodni Listy- donoszą, że br 

Gautsch jeszcze w tym tygodniu rozpocznie z 
przedstawicielam i stronnictw kunfereneye w spra­
w ie pro)ektu powszechnego głosow ania. Następnie 
zuś Dr Gautsch próbow ać będzie w ejść w ukła­
dy ze stronnictw am i Izby panów o reform ę tejże 
Izby.

W ie d e ń . (T . wł.) K on feren cye posłów  nie­
mieckich w spraw ie reform y w yborczej ju ż  się 
zaczęły. Dziś w południe w parlamencie w sa lo­
nie w icep1 Kaisern zebrali się niem ieccy posło­
wie ze S lą zk a  i obradowali głów nie nad kwe- 
styą podziału na narodow e okręgi wyborcze.

K om itet dla reform y w yborczej niem iecko- 
czeskich posłów  dziś się zbiera, a na jutro za p o ­
wiedziane jest plenarne posiedzenie wszystkich 
niemieckich posłów  ~ Czech.

2 ziem polskich.
P ow ody obecnej szalonej represyi żandarm- 

skiej w W arszawie tłumaczy warszawski kore­
spondent „C zasu" następu jąco: „Taktyka, jaką 
stosuje biurokracya warszaw ska, tłumaczy się 
także obaw ą o własną skórę. O zw ycięstw ie 
socyalizm u na seryo nie m oże być m ow y. M o­
żliwa jest za to, chociaż nie bardzo prawdopo­
dobna, w najbliższej przyszłości autonom ia K r ó ­
lestwa P olsk iego. Otóż autonomia zagraża' biu-- 
rokracyi rosyjskiej utratą korzystnych bardzo 
urzędów , utratą dotychczasow ego sam ow ładnego

niemal stanowisza. T o  tez biurokracya śledzi 
z największą obaw ą i tłumi najbezwzględniej 
ruch stronnictw narodow ych , zm ierzający do 
autonom d i przedstawiać się stara ruch ten jako 
„w ym ierzony przeciwko ca łości państw a". Jeśli 
zaś nie m ylą oznani, oszczerstw a warszawskiej 
biurckracyi znalazły echo i w Petersburgu, co  
objaśnia represya, która od  pewnego czas i sroży 
się w Królestwie penskiem, a dotyka ruch naro­
dowy silniej, n ii socyalistów .

(Tel. Gaz. Nar.)
W arszaw a  M iędzy Iw anogrodem  a R ado­

miem wykoleił się w czoraj pociąg oaobowy skut­
kiem uszkodzenia mostu kole jow ego D w óch  lu­
dzi ze służby kolejow ej zguięło, wielu podróżnych 
zostało zranionych.

Na stacyę kolejow ą Jastrow napadł w cz o ­
raj tłum uzbrojony i zrabow ał kasę.

Strajk powszechny w W arszaw ie u koń ­
czony.

O gó ln e  p o lo ż r d ie .
P e tersb u rg . (Pet. Ag.) L iczba niepracu­

jących  robotn ików  fabrycznych spadła do 2500 
mniej w ięcej. Aresztowania robotników  i studen­
tów  trwają dalej W  Pskowie aresztow ano wielu 
członków  związku chłopskiego i wielu kolejarzy 
pod zarzutem urządzenia strajku. Wszelkie zarzą­
dzenia rządu zdążają ku stłumieniu ruchu so - 
cyalno-rew olucyjnego Z  K aukazu b^az w iado­
mości od  2 tygodni. Połączenie telegraficzne 
z Libawą przyw rócone. Strajk kolejow y ma się 
ku końcow i. Na prowincyi niektóre linie kolejow e 
są jeszcze w rękach powstańców . Na kolei ka­
zańskiej wojsko musiało zdobyw ać każdą stacyę 
z osobna, przyczem padło przeszło 800 kolejarzy. 
Biura i zasłady kolejow e jeozcze nie otwarte.

M oskw a. K om unikacyę kolejową w okolicy 
Moskwy przyw rócono. E'rzeozło 10C kOiejaray 
sieci m oskiewskiej aresztow ano z pow odu udziału 
ich w rewolucyi.

T u k n m  (P. A .) Spokój p rzyw rócono, ale 
kilka m iejscow ości tutejszego okręgu znajduje się 
jeszcze w ręku pow stańców . W ysłano tam 
wojsko.

W ło d z im ie r z , (P . A .) Zebrani tu rezer­
wiści chcieli zabić dw óch przyw ódców  rew olu­
cyjnych, którzy w ygłosili m owy. W ojsko prze­
szkodziło temu.

P etersb n rg . Przedsiębrano daleko idące za­
rządzenia wejskow e, aby nie dopuścić do ew en­
tualnego zbrojnego powstania. W szędzie na u- 
licach, a zwłaszcza w pobliżu fabryk stoją armały, 
a prócz tego policya zarządziła dokładne prze­
szukanie wszystkich piwnic, aby zbadać, caj 
nieme tam broni i amunicyi.

W iększa część fabryk jest zamkniętą, a na­
wet wielkie faDryki putdowskie będą w tych 
dniacb zamknięte. Wielu robotn ików  razem z ro­
dzinami opuszcza stolicę, te zaś, które pozostają 
są oddane na pastwę głodu.

Rząd rozdziela proklam acye, w  których w y­
jaśnia robotnikom , że zostali oszukani przez re- 
wolucyonistów .

Petersburg. B ezrobocie k o le jow e  istnieje 
już tylko na linii idącej do Charkowa, ale rząd 
spoda-.ewa się  je  zgnieść w  najbliższych dniach.

P o  r e w o l a e j l  w M oskw ie.
M oskw a. Na placu pr*ed dw orcem  m ikoła- 

jew sk im  odbyło się w czoraj uroczyste nabożeń­
stwo % pow odu  zgniecenia powstania. W  nabo 
żeństwie wzięli udział w yżsi oficerowie i żołnie­
rze.

W ieczorem  ulice są zupełnie bezludne, w 
nocy zaś rew olu cjon iści strzelają do patroli z 
tyłu. Rew izye i aresztowania odbyw aią się bez 
przerwy. P olicya  rozstrzeliwa wielu aresztowa­
nych bez sądu,

Dzielnica .P ressnaja" jest prawie ca ła  zró­
wnana z ziemią. Na niestarych dom ach pow ie­
w ają białe chorągwie.

Obliczają straty ludzi w Moskwie na 
22.000 ludzi Aamirał Dubasow kazał strzelać 
nawet do tych powstańców , którz? się podda­
wali W śród  aresztowanych znajduje się wiole 
osób  ze Szw ajcaryi, W łoch  i Niemiec. Są to em i­
granci, którzy po ogłoszeniu amnestyi, pow rócili z 
zagranicy.

M oskw a. W śród  żydów  panuje wielka oba ­
wa, aby rząd nie rozpoczął rcpresalij przeciwko 
nim Z ' to , że dostarczyli rewoiucyom siotr pie­
niędzy na uzbrojenie.

M oskw a. Z  wielu ob jaw ów  rądzić można, 
że projektowany jest pogrom  żydów  i obcych . 
Na ulicach głośno opow iadają, iż rew olu cja  urzą­
dzoną została za pieniądze żydowskie i że nale­
ży za to żydów  ukarać. O rganizację m ilic ji 
miejskiej pow ierzono znanemu antisemicie Szm a- 
łow ow i. M ilicya, zdaniem je g o , powinna się z o r ­
ganizow ać przeciw żydom . Rząd jest w obec 
wszelkich pogrom ów  bezsilnym.

R e w o lu c ja  na b a łt y c k i
M itawa. (Pet. Ag.) Gubernator Beckm ann, 

który otrzym ał polecenie stłumienia powstania 
w Kurlandyi, przybył tu. Przećewszystkiem  w ła­
dze, które zostały w yp-dzone, mają być przy­
w rócone i w tym celu otrzym ają zastępcy władz 
w rozmaitych m iejscow ościach od&ziały w o j­
skowe.

Generał Orłów w prow incjach  nadbał­
tyckich poczyna sobie bardzo surow o. Strajku­
jącego naczelnika pewnej stacyi taza ł pow iesić. 
Luaność zaczyna broń składać.

R y g a . (Pet Ag.) Gen.-gubernator ośw iud- 
czył wczoraj w obec redaktorów  pism rosyjskicn, 
niem ieckich i łotewskich nadzieję, 2e prasa przy­
czyn. się do przywrócenia porządki ażeby ża­
rn, erzone reform y m ógł] być przeprowadzone 
Nie chce on w niczem ograniczać wolności pra­
sy i będzie jej pomagał w wywieraniu wpływu, 
jak  to się dzieje we wszystkich krajach konsty­
tucyjnych, ale pod warunkiem, że kierow ać się 
będzie zarow em i zasadami. Przytem  gen.-guber- 
nator ośw iadczył, że misya jego  j«sf tylko p ro­
w izoryczna i trw ać będzie jedynie a ż  do przy­
w rócenia porządku.

Z a rz ą d z e n ia  rzą d u .
M oskw a (P. A .). Z  polecenia w ładz urzą­

dzono w różnych m iejscow ościach  zgrom adzenia 
chłopskie, aby wytłum aczyć chłopom  skutki, ja ­
kie pociągnąć m ogą uchwały niepłacenia p o ­
datków. W ystosow ane ostrzeżenia odniosły po­
żądany skutek, chłopi ośw iadczyli bowiem , że  
odstąpią r>d tych uchwał.

P e te rsb u rg . „N ow . W rem ia" zaprzecza 
pogłobkom , j koby Witta prosił o dymisyę. Witte 
ani myśli prosić o dym isyę i ch ce  pozostać na 
stanowisku.

Liga antiwolnomularska.
P a ry ż , Projekt Brianda założenia ligi prze­

ciw  wolnomularzom został urzeczywistniony. N o­
w e zjednoczenie nosi m iano „Francuskiej L igi

aoLywolnomularskiej *. W łonie zjednoczenia jest 
także grupa kobieca pod nazwą „L iga  Joanny 
d ’A rc“ . Zadaniem zjednoczenia jebt bojkotow anie 
wolnomutarzy na wszystkich połach, zwłaszcza 
podczas wyDorów.

Dział ekonomiczny.
(S L osow a n ia . Przy ciągnieniu a u s t r y a -  

o k i c h  l o t ó w  C z e r w o n e g o  k r z y ż a  
główna wygrana 60.000 kor. ),udła, Jak nam 
telegrafowano na „er. 11398 nr 10. Po 1.000 kor. 
wygrały losy s. 7230 nr. 29 i e. 9601 nr. 27, po 
200 k. wygrały s. 653 nr. 89, s. 1412 nr. 12. 
s. 8540 nr. 31, s. 3701 nr 45, *. 8283 nr. 3. 
s 9048 nr. 8, s. 10277 nr. 26, s. 11407 nr, 42, 
s. 11936 nr. 12 i „. I l9 5 4  nr. 27. Po 100 k. 
wygrały s. 670 nr. 46, s. 1870 nr 46. s. Id9] 
nr. 5C, s 2217 nr. 35, s- 2270 nr. 17. s. 8208 
nr. 35, s. 3581 nr. 43, u. 3597 nr. 32, s. 5848 
nr. 22, s. £565 nr. 29, „. 8931 nr. 7, s. 8968 nr. 
8, «. 11069 -nr. 10, s. 11222 nr. 12 i e. 11792 
nr. 45 Wreszcie wylosowano srrye: 148 232 302
491 628 1029 1540 2047 2443 2619 3001 8084 
3 0 8 6 3 4 7 8 4 3 5 5  4411 4484 4467 48>3 5036 
5* 54 5590 6221 6450 6645 7897 7663 8100
8947 9677 9837 10193 10273 1033? 11197 
11268 11846 11559 11564 i 11844 z których 
każda zawitra numery od 1 do 50 i na każdy wy­
płacone będzie 30 k.

Przy ciągnieniu losów m. L u b i a n y  głó­
wna wygrana 40.000 k. padła ua nr. 3326, druga 
wrgrana 4 OóO koron na nr. 8244, a po 1000 
koton wygrały nr. 3413 27127 31796 32920 i 
34985.

Przy ciągnieniu losów b r u  n s  z w i e k i  o h  
główna wygrana 45.000 mrk. padła aa ser. 8983 
nr. 45, druga wygraua 10 800 mrk. na ser. 2316 
nr. 80, trzecia 7 200 mr*. na ser. 5574 nr. 36, 
czwarta 3000 mrk. na ser. 2663 nr. 9.

Z rynków towarowych.
b a r k  rolnlezy w «  Lwowie

L w ó w  dnia 4 styczn ia .
D ziś n otu jem y za 50 k ilogram ów  loco  L » " »  

W a lu t -  k oron ow a.
P szen ica  g otow a  od 7 90 do 8 10. pszen ica  ua 

term in i OO-C di O-OO. Z y to  g otow e  5 95 4 1 915  ży t ' 
aa  term inu -00 do O-Ou. O w ier ob roczn y  g o to w y  6  iO 
do  3-40. O w ies ob roczn y  na term in y  0  (10 do 0  0 0  J 4 
ozm ień  pastew n y 61 0  do 6-40, .jęczm ief jr c w ir n .j .P 7  
6-60 do 7 --- . R zep ak  li-5 0  Ho 11-75. L a iu n k a  4.— do 
O —  G rooh p astew n y 7'0u d o  7 50, groch  do g o .o w t -  
nia 8-50 do 9-OU W yka 8 - X) do 8  75 B ob ie  0 3' do 
tjSO H reczka COOC do — KuuurudzŁ n ow a za 5 ilo  
0 -—  ao O-—  kukurudza stara  0  00 do >0 0 . oh 'n iel 
n ow y  za 56 k ile  — ■ — d o  — •— , chm iel stary  — do — 
Konieeyna czerw ona  50'—  do 65-— e o n ic„y n a  o n ls  
60'— d o  65 — , k on iczyn a  szw edzka 6 0 —  do 75'—  7 y - 
m ełka  23 — do 28 —

Spirytus paritai, T arnopol zu. 1 0 1 litr. a-v*y 
od 82*50 d o  82 76. S p irytu s paritas Tara >pol na ter­
m iny  — '— do — '— , S p irrtos  paritas Tarnopol -iks- 
k on tyn gen tow a n y  2 1 -—  do 2125

B w d a p S S H  dn ia  8  s tyczn ia . Kurs w uoronach 
i  po 100 klg. N otow ano p -zen ioę na pażdzier. 1 6 "8  — 
16-82, p tzea ioę  na k w ieoiu f 17'20— 17-22, żyto na paź­
dziernik 00 00 —00*00, na k w iecień  1906 14 18—IŁ 2 )
ow ies  n a  październik  — ------ ■—, na 6 w ecień 1906
14*46— 14-48, kukurudza na m aj 18.68— 13-70, rzepak 
na sierpień  27-60 -27-80.

Oferty: małe.
Chąć k u p n a : siln ie jsza .

Z ryitkow pieniężnych.
ł t t e ń e ś  4 stycznie (Telegram „ 'ia a łW  

Narodowąj*). AamcnięctegL-łdy o godzin e l  minut 30 
popołudniu. Akoye austryacaiego zakładu k - e i i . i  
w ego 677*— , Węgierskiego zakładu kredytow eg) 786 — 
Ajig lobanku 31885, Uniunbanku 534*26 B a a fi l -. 
krajów  kOronuych 444 -  Bankvereiuu 5b661 Bi im  
oreditu 1069-00 galicyjskiego Banka hipotooznego V.s O l 
kol<ć państwowyon 6 6 6 — kolei połum iow t 121 — 
tranfw ajn A. — . B. —■—, kolej Sibeutn 1 447-50
kolei północŁSj 6710 kolei ozerniowieokiei 581,,)0, a. 
piny 529 76 Ritna luranya 626 75. pratkiego ta*-, 
rzystwa żelaznego 2100.— labryid  bron; 555 —, tareokia 
tytoniow e 357*—, galicyjskiemu karpackiego T o^arsli­
stwa naftow ego 696-00 obLg węg inde n-uz 96 21. 
renta (m ajow a 100-10, aastryacka rur ta koronowa 
100-2u. węgierska renta koronowa 45 90, 66-let Usiy 
Towarzjratwa kred. ziemskiego 9915, 4-procenciwe 
listy banka hipotecznego 98 65, 4 1 pół procent.: Ir 
listy  uanka krajowego 101-05, 1 pr ic a i.o  v  i list Jan 
ku hipotecznego 111 76 4-procen Baacu 9 i-2 ',
4 i  p ó ł prc. Banku kraj. lOrdO, 5 -procantow e kJ*mi- 
naine o b lig a oy e  Bankn kraj. — •— 4 procentow e ga­
licy jsk ie  oo l-g a oy e  propiu - 99-85, 4 -procentow e gafie, 
p o ły c z k i k ra jow e  a r 1893 99 3 5 4 p rocen tów , p o ­
ży czk a  m iasta  L w ow a  9f —, lo sy  tareck ie 148*25 
marki 117 60, rub le  251 75. „
M M M M M M — ■ — U l — — J —

KADESLANE.
Za tę rubrykę Redakoya mn odpowiada.

Hemoroidy.
Jeżeli o hemoroidach, chorobie przykrej 1 bo­

lesnej a bardzo rozpowszechnionej, mało się mówi, 
tak że chorzy n iwet przed lekarzem się tają, to jesz­
cze mniej jest tych, którzy wied/.ą, że istnieje od lat 
kilkn środek zwany E liu r  de Tirginie, który le­
czy gruntownie tę przykrą i dokuczliwą chorobę. 
Nabyć można: w Paryżu, Pharmacie Mońc ., 2 rne
de la Tacherie. —  We Lwowie w apt. pp. S. Haya, 
Ruckera i Wewiórskiego, a w Krakowie pp. W i­
szniewskiego i Redyka. Opis wysyła się bezpłatnie.

Di\ A d a m  G re liń sk i
ordynnji w chorobach dró*> moczowych od 2 —4,

Lwów, ni. §ykstu«ka ffV. 1 ptesro.

Jako pewną łokacyę kap;t!iłćw
polecamy

4°/o L isty  Łasrawne Towr. kred. z ie m s k .
4°/0 i 4V»°/o „  „ B a n k u  Krajów go
4 %  i 4 ł/r%  » „  B m k u  n ip o t e c z a .
4%  1 4V»°/o pożyczk i m. L w ow a.

Papiery ta kupujemy i sprzedajemy naj­
korzystniej.

Sokal Ł Cllion
Dom bankowy i  kantor wymiany.

M iejskie  biuro pośrednictwa  
sprzedaży bydła i  m ięsa

udziela ustnie i pisem nie wszelkich wyjaśnień 
w  goazin&ch urzędowych : od 8 -  2 popołudniu. 
A d re s : R i e ż i i h  m ie js k a , w abrye  uw ka  w e 
_________________  L w o w ie .

P r z y je c h a l i  d o  L ire w a  d. 4 s ty c z r ia .
Hotel Europejski. (Alberta Szkowrons.) Hr. 

P . Dela Set la z Bukowiny, S Piotrowski 1 Rosyi, 
W . Gasparski z lwia, dr. R . Piętki* wioz z Tarno­
pola, S. Zawistowski z Suuranówki, J. Nowakowski 
z \Aołynia, A. Dębicki z Jarosławia, dyr. Heller 1 
Wygody, H. Schnk ze Skolego, P. Hukało z Mo- 
nasterza, M br, Miititz z W eldzirza, B. Osuchowski 
z Ostrowczyk.
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JERZY OMPTEDA.

Jtfarya h Caza.
Roman a.

fOiąg dalszy.)

Pan da Caza miał na sobie długi, czainy 
surdut, a na g łow ie cylinder. Nie zdradzał naj­
m niejszego zdenerwowania. Stał bez rucnu, opie­
ra jąc jedną rękę na lasce. Stazsingk rzucił na 
niego krótkie spojrzenie, zupełnie obojętne, jakby 
na człow ieka obcego, a potem zw rócił oczy na 
las, aby przypadkiem nie spotkać się ze w zro­
kiem przeciwnika. Myślał o tern, jak  ustawić się 
mają, aby żadnemu z nich św iatło w  oczy nie 
padało, a potem przyglądał się przygotow aniom  
sekundantów. Czuł się zupełnie pewnym  i bez­
piecznym.

Sekundanci losow ali właśnie, który z nich 
ma k ierow ać pojedynkiem . Rotm istrz hendrich  
w yrw ał dw a  źdźbła i ścisnąwszy je  w dłoni, tak, 
ie  zaledwie końce ich  było widać, rzekł do Sel- 
b o tten a :

—  Jeżeli pan nie m a nic przeciw ko tem u :

ten, który wyciągnie dłuższe źdźbło, będzie kie­
row a ć pojedynkiem . Proszę w /b ierać.

Hrabia Selbotten wyciągnął krótsze źdźbło. 
Rotmistrz Hendrich został w ięc kierownikiem  p o je ­
dynku.

Teraz sekundanci zaczęli w ybierać stano­
wiska W  pośrodku łąki wybrali linię w ten 
sposób, że św iatło w schodzącego słońca padało 
na nią z boku i nie m ogło razić oczu żadnego 
z przeciw ników. W szyacy czterej sekunaanci ba­
dali jeszcze  stosunek oświetlenia z obu  stron i 
pan K reutb  rzekł głosem  przytłum ionym :

—  M oi panow ie, ten, ztóry  otrzym a sta­
nowisko z tej strony, będzie w  gorszej sytuacyi, 
ponieważ jeg o  przeciwnik nie będzie się odcinał 
od tła, podczas gdy on sam przedstawi się jako  
ciem ny punkt na jasnym  planie. Proszę się 
przekonać.

Inni sekundanci raz jeszcze poczęli przy­
g lądać się obu stanowiskom i wreszcie zgodzili 
się z Kreuthem. Przesunięto w ięc linię ze środka 
bardziej na lew o.

Następnie rotmistrz Hendrich naznaczył 
jedno stanowisko, w bija jąc laskę w ziem ię Hra­
bia Selbotten odm ierzył od  tego punktu czter­
dzieści kroków  i wetknął w końcowym  punkcie 
sw ą szablę. Na tej linii naznaczono dwie baryery 
przez rozciągnięcie na ziemi dw óch chustek. P o - i

wietrze było zupełnie spokojne i nie było obaw y, 
aby wiatr chustki rozrzucił. W  ten sposób każdy 
z  przeciw ników miał przed sobą, licząc od  sw ego 
stanowiska, dziesięć kroków dc postąpienia na­
przód, aż do bariery, której przekroczyć nie było 
mu w olno.

L osow an o teraz o  stanowiska i Stassingko- 
wi dostało się od  strony, którą przyszedł.

Przez cały czas lyoh przygotowywań pan 
da Caza stał nieruchom o, ja k  gdyby to wszystko 
uic go nie obch odziło

N ieco na uboczu przygotowywali tymczasem 
lekarze opatrunsi. Doktor Croener roztw orzył 
sw oją torbę i w yjął z niej szkatułkę z pistoleta­
mi, które tam pan K reuth zapakował. Szkatułkę 
oddał poiucznikow i Rom erowi. Sekundanci wspól­
nie oglądnęli raz jeszcze broń. Potem poczęli je  
pow oli i systematycznie nabijać.

Pan da Caza zdaw ał się nie widzieć nawet 
nabijania pistoletów, podczas gdy Stassingk śle­
dził każdy ruch sekundantów. Lecz, chociaż 
serce biło mu n ieco szybciej, zachow yw ał zu­
pełny spokój.

W reszcie sekundanci byli gotow i. Potrze­
ba było jeszcze  tylko w ylosow ać, kto ma pierw ­
szy strzał.

—  Może pan zechcesz przysposobić dwa

źdźbła do losow ania — zaproponow ał rotmistrz 
Hendrich hrabiemu Selboltenow i.

— Dobrze.
Selbotten zerwał dwa nierówne źdźbła 

i zamknął je  w dłoni. Butm istrz wyciągnął 
dłuższe. Pan da Caza miał w ięc pierwszy 
strzał.

P o  Stassingku przebiegł zimny dreszcz, ale 
już zblizyli się do niego hrabia Selbotten i pan 
K reuth, aby odebrać od niego pulares, zegarek, 
kluczyki i drobiazgi. W pularesie znajdow ała się 
fotograńa Maryi da Caza, którą on wziął za 
sobą i dlatego pulares oddał Selbottenow i, szep­
czą c  mu ;

—  P rzed ;ow  aj dobrze.
Hrabia Selbotten natychm iast schow ał go 

do kieszeni.

Równocześnie pan da Caza oddał sw oje  
drobiazgi swoim przyjaciołom . Odrzucił także la ­
skę i stanął naprzeciw Stassingka, który 
spuścił oczy  ku ziemi, aby na n iego  nie pa­
trzeć.

Zabrał głos rotmistrz H endrich :
— M oi panow ie, czy niczego nie zaniedba­

liśm y? Panie doktorze Kiessling, panie doktorze 
Croener, czy jesteście gotow i ?

— Jesteśmy.

Rotmistrz zw ró c ił się d o  hrabiego Sel- 
b o t t « n a :

— Panie h ra b io , zechciej łaskawie odczytać 
| u m ów ion e warunki jpojedynku:

Selbotten w yjąt z kieszeni protokół i od- 
1 czytał g o  donośnym  głosem .

R otm istrz zw rócił się teraz do obu prze- 
| o iw n ik ó w :

—  M oi pactowie, słyszeliście um ówione 
1 przez w aszycb  sekundantów a przez was
przyjęte w a ru n k i", czy przyrzekacie ich do- 

| trzym anie?
Prawie rów n ocześn ie  odpowiedzieli Stassingk 

i  pan da C a za .:
— Tak.
Rotm istrz m ów ił d a le j:
—  M oi pan ow ie , zw racam  waszą uwagę, 

że honor nie p o z w a la  wam  przed sw oją  kom en­
d ą : n aprzód ! - ~  strzelać.

Odtąd w szystko ju ż  bardzo szybko postępo­
w ało. Panow ie Kreuth i Rem er zaprow adzili 
Stassingka i parna da  Caza na icn  stanowiska, 
dali im pistolety d o  rąk, pospiesznie się cofnęli 
i stanęli w jed n e j linii z sekundantami starszymi 
rów noległo do lin ii strzałów.

Poza nimi ustawili się lekarze.
(C. d. n.)

DBOBNE
po 4

O G Ł O S Z E N I A
hi od wyrazu.

n i l o m .
świeij, parą gotowany, przewyborny, po 
lulśonyen oanaeb iłr . 6 '—■ 6-— , 7-50, dla 
•horyeh i  łasego  drobin i diikiogo ptac­
twa po 10 cdi. Kilo. —  Dwór Łapizyn- 

i«MB ne »ny.

O grodnictw o" | Aparat wylęgowy,
t . - ogrodniczego w Kra-organ Towarzystwa 

ŁowIp, pod redakcyą 
ychodzi a 

•dawanych,

JóZtfa Br. ez'ÓL<>kiego, ■łato używany, na 300 jaj, ogrzewany lam 
bardzo dobrze fonkeyonający,

w dziedzinie
w n ic tw a t, k w ie c i* r a iw a t , treści ogól 
nej, korespondencje itp.

^ “ W  r. 1905 mnóstwo zajmujących i 
|" pouczających artykułów było objaśnionych

7 f l P 7 9 fł  I s c t / i i i ł  *  Torakiem B a j i®  rycinami.
Ł O I  A l i  LI I ń O U W  do sprzedania i Dawniejsze roczniki tą jeazcae do na-
tegeroezoj ahlór *  M ie r n i*  * k * c y l .  byc>a 3 ile zapas starczy.
Ceaa la  1  kllegrąm  2 harou. P r z j za- Całoroczna prennmersta wynosi z prze­
kupnie 10 kllegr. w siej. H U  pe 1 80. pooltową w Anatryi i Węgrzech

123 tylko « k 60 hM półroczna S k. 30 h.
>Dla zarządów szkół i nauczycieli indowych 
jroeznie 4 k. 50 h. Zeszyty okazowe dar-:

miesięcznych zesrytach illn-’ ,P4 n ,ftow H
obecnie 9 rok. Zamieazcza ?*daJ,‘cy , 51« do Dtn’e*lc,en,a w snteryu.e, 

najówiełaze i zajmujące prace i rozprawy, [do »Pr« d»^ »  •• aoo koron Ko.z*owal 
d o « .u l « t w a ,  w * r x y - m,rek- Adre« w ł^ lc e l.w a k a ie  Bruro 

- 1 Ligi pomocy przemysłowej*, we Lwowie 
oL Pańska 14. 61

Kto chce sprzedać grunta rostykal- 
na a kupić w jednym ka­

wałka, nitek się zgłosi pizemnie pud tdre 
sem ; A  gen cyn handlowa w Tłumaczn.

333

ŁYŻWY, narty (Ski-Ski) i 
przy bory do szer­

mierki w nafwiekssym wyborze poleca 
W . ł l K i f I Ł W i C Z ,  ul. Akade­

micka 20 . 219

mo i oplatoie.
Prenumeratę 

jOgiodnlctwa" w

8S5
przyjmuje Administracja 
Krakowie,

I

Co jest 
Jrtalagon T

54

K A S S E L !
B Kto na niego nie uwaia, grzeszy 

przeciwko swemn zdrowia !

KAISERA ■
karmelki piersiowe ■

a 3-aa  jodłami, przez lekarzy 
wypróbowane i polecane przeciw 
kas iłowi, chrypce, ogólnemu ka­

tarowi i zaflegmienin.
A C I O  otrzymanych świadectw 
“ w l Cm udowadnia, łe aą bardzo 

skutecane. 669
Pakiety po 20 1 40 hal.

Do nabycia we wiaysthdch apte­
kach i drogueryach w Galioyi.

%
*
U
#
*
*u
u
*

d o

farbowania siwych włosów
wynalazku Jul. Józefowicza —
perfumera. Jest. to najlepsza ro­
ślinna farba, którą motna w prze­
ciągu 10 minut nfarbować posi­
wiałe włosy na kolor ezsrn j, 

brunatny, ażury i blond. 
We Lwowie u p .: A . Beacocki 
ni. Hetmańska 4, P, Mikolaacha 
i 8p., i u. Ign. Jahla, Hotel 
Eoropejaki. Główny skład : 

B ar zza w a, Nowo Senatorska 
_______________ 1.  2 .____________/90

*
*

#
*
U
Uu
*

j x sr w m am es sw ,

Z n a k o m i t e  ( i  i t s r e )

W i n a
od 48 hl. wyiej 

poleea Zarząd piwnie

V&radi w Villany (Węgry)
Ynradigcoe Keilereien Ylllanl (Sttd 
Ungarn). Nn żądanie eennlk gratis.

W1H0 *CUKIERKI-KAPSUŁKI
l ir a

aa Eitfakcie z WĄTROBY STORFISZA
(F I G A D O L )

P A R Y Ż , ulica Lafayette, 126

i’i«!parats leczn.^zii V IV IE N  
zastę u ją z  pom yślniejszym  skut­
kiem najlepsze traDy stokfLza 
kiedy chodzi o w yleczenie B ez- 
krw istości, Krzyw ienia kości 
pacierzow ej, Braku apetytu  
Kaszlu, Reum atyzm u, etc.

A ie spraw iają ani m dłości, ani 
odbijania.

W IN O  V IV IE N  jest tak przy­
jem ne, ie  dzieci cbęln ie naw et j.- 
zażywają.

W e Lwowie w aptekach PP. Mlkolascha, Wewiórsktego i Rnckera. 43 
w Krakowie u PP. Wiszniewzriego i Redyku. W  Tarnowie n P. Adlera.

Kawiarnia Amerykańska
1 przy ul. Trzeciego Maja 1. 1 1 , we Lwowie.

C o d s l e i w l *  k r a e e r i  m n i y k t  w o | »k *w e| e Początek o god*. 9 wiectór

61

Wyłączne zastępstwo
na Galicyę zachodnią poruczy wielka fabryka wpr 
wnemu handlowcowi. Towary nadające się do sprze 
dąży i bardzo potrzebne w każdem gospodarstwie do- 
mowem; cięszą się one już dziś światową wziętością, 
a zapewniają ogromny odbyt i wielkie zyski. Zastęp­
stwo powierzy się tylko rzetelnemu, poważnemu, przed­
siębiorczemu i zamożnemu człowiekowi, dobremu han­
dlowcowi. Zgłoszenia z podaniem referencyj należy 
nadsylad pod adresem „Przedmiot przyszłości-4* dc 

administracyi „Gaz. Nar.“
5 1

Biuro nauczycielskie
Mmc. 111. ment, Trzeciego Maja 5 wel 
L we wie, poleea nauczycielki Polki | 
i M em kl.

Kuch pociągów kolejowych
Obo*ląiu|ąey a dniem I-go października 1905 roka.

(Caas środkow o - europejski).

Drzewa
do kopalń

k ilk a  ty s ię c y  m e tró w  sześc ien ­
n ych , w  słabych  rozm ia ra ch , p o -  
■ a m k n je  s i ę  d o  k u p n a  par- 
tyam i n a  r. 1906. D on ies ien ia  do 
A d m in is tra cy i „G az. N a r o d o w e j" .

Wyrabiajcie P-wie 
cegły Wapienno-piaskowe!

Powszechnie jako znakomity nanany ma*eryał bndo wlany, roczna 
produkeya w samych Niemcsech około 6oo milionów kamieni.

Podpisana fabryka dostarcia, oparta na swem 50-letniem doświad­
czenia

kompletne maszynowe urządzenia
zaopatrsone

w B ern ard iejęo prasy do w yrobu  
H itnem ego k a m ien ia ,

o konstrnkcyi niezwykle —  jak świadczą dowody —  wytrzymałej.
Znpełnle pojedyńoza metoda fabrykaeyl.

Pod gwarancją najtrwalszy 1 najtańszy knmleh Bztncsny. 
Proazę żądać prospektów i próbek. —  Proszę przysłać franco 100 

klgr. piasku do przerobienia bezpłatnego. 665

Dr. Bernhardi Sortu G. Ł. Oraenert,
Założona Fabryka maszyn, 1854

E ile n b n rg  (5 6 )  p rzy  L ip sk o .

PO CI40 I
POwp, | Ufttb. |

-  610

7-20
7-29 
7*50
8-05 
8-15 
8-18 
8-50

10-05 
10 35
11-45 
11-55

A k c y j n y

Bank Związkowy
dla itowursyised zarobkowych 1 

gospodarczych we Lwewle
p ra y  n i. T rsee teg e  M a ja  L  7 ,

(L piętro) 50
otworzył a dniem 1 stycznia 1906

flflzial wkładkowy
i prryjmaje wkładki za oprocento­

waniem
'®l|j z krótszera wypowiedzeniem

j  z dłnśszem wypowiedzeniem

Wkładki będą prayjmowaae i swro- 
ty uskuteczniane codziennie, wyjąwszy 
niedaiele i święta, w godzinach araędo- 
wych od: 0  rano do 1 popołudniu.

L . 12129/05. W D roh obyczu  d. 19/12 1905.

Ogtoszenie konkursn.
N a podatatyis o  b w a ły  R a dy  mi* ja k ie j z dnia 16 grudnia  

1905 rozp isu je  się k on ku rs n a  p osadę i n s p e k t o r a  p o l l c y i  
m i e j s k i e j  w D roh obyczu  z p ła cą  roczn ą  w kw ocie  2.000 koron . 
Idodatkism  o zy n n e j s łu żb y  w kw ocie  400 k oron  i 4 dodatkam i 
p ięcio le tn im i po 300 k oron . 863

Posada ta  nadaną  zoatanie prow izor c/.nie, poczem  po r ku 
n ien agan nej i zadow aln ia jące j s łu żby  m oże  b y ć  nadaną  .stale. — 
K a n iy d a o i w in n i w yk a za ć, że  p osiad a ją  k w a lifih acyę  przep isan ą  
|r<izporządzenie n W y d z ia łu  k ra jo w e g o  z dn ia  29 m a ja  1891 nr. 
<37 dz. a. k., że  n ie  p rz e k ro cz y li 35 ra k a  życia , że ich  za ch ow a n ie  
d o ty ch cz a so w e  b y ło  n ienaganne i że  w ładają  b ieg le  ję z y k ie m  p o l­
skim , ru sk im  i  n iem ieck im .

P odania  zaopatrzon e św ia d ectw am i stw ierdza jącem i p ow y ższe  
w y m o g i tj. św iadectw em  ze  z łożon ego  egzam  nn na in sp ek tora  po- 
l i c y i  dla BO m iast lu b  egzam in u  n a  kom en danta  posterunku żan - 
darm ery i, m etryk ą  ch rztu , św ia d ectw em  m oralności, św iadectw em  
zd row ia  i św ia d ectw a m i d o ty ch cza so w e g o  za jęc ia , n a leży  w n osić  
w term in ie  d o  16 s ty czu ia  1906 r. w łą czn ie , do M agistratu m iasta .

K a n d y d a ci, k tórzy  za jm u ją  posadę iu sp -k to ra  p o licy i lub ta ­
k ow ą  z a jm o w a li , zastrzeżon e  m a ją  p ierw szeństw o.

Z M ap-istratn N i e w i a d o m s k i .

Iń łn a  « y f#ny. "“kry- iU l l ld  cia stołowe,
czniki, chustki do nosa,

ścierki
izyatko doborowe, poleca z taniości 

snan* firm* 36
W ik to r  H * d laezek .
-- L w o-le , Plac K apituluj 8.

Do L w ow a %
(na dworzec główny)

lck 1.11 (Jas*, Bukaresztu, K onstantynopol*), ^ydaciuw a, W o- 
rocbty (od 1/7 do 30/9 w i.) Dolatyua (od 1/10 do 80/4 wł.), 
Zaloszrzyk, Nowosielic.y, Berbomethu, Ceudiua, Serethn, 

u-,-, Dorny W atry i Sutrawy.
3 3l| — li  Krak<-wa, (HorJu.u, W rocław ia, W arszaw y, Wiednia, Karlsba­

du, FittKi), W ieliczki, Orłowa, Zakopanego, N. Sącia, 
(y. luriiów ), Jasła, Chabówki, Zakopanego (p. R*e»*ów)

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, War»*awy, Wiednia, Karlsbadu, 
Pr»gi), Oświęcima, Wieliozki, Orłowa, N. Sącza (p. Tar­
nów), Zakopanego, Jasła, Krosna, Iwonicza, Rymanowa, 
Sanoka, Chyrowa (p. Przemyśl)

Ickan. Crortkowa, Kałusza, Delatyna (p. Kołomyję od 1/6 do 
30/9 wł. w niedzielę i rz, k. święta), KBrSzmezB (od 1/5 
do 30/9 wl ), Serethu, Berthomethu, Crudina, Brodinj, 
Putny, D orny Watry (od 1/7 do 81/8), Suczawy 

Podwołoczysk, COdoBsy i  Kijowa), Brodów 
Ławoczuego, (Pesztu), Borysławia, Kałuaza 
R aw y ruskiej, Sokala 
Stanisławowa, Zydnczowa 
Sambora, M. Laborcra, Sanok*, Chyrow*
Jaworowa
Krakowa, (Berlina, W rocławia, Warszawy, Wiednia, Karlzbadu, 

Pragi), Oświęciioa, Zakopanego przez Kraków, Wieliczki, 
Orłowa (p. Tarnów), M. Laborcza (Pesztu) i Chyrowa 
(p. P izem yśl)

K ołom yi, Żydaczow a, Potutor, KCrozmezB 
Rzeszowa, Jarosławia, Lubaczow a 
Ław ocznego, Kałusza, S try ja , Borysławia, Kochawiny 
Podw oloc*ysk, K opyczyn iec, Hnsiatyna, Potator 
Krakowa, (Berlina, W rocław ia, W iednia, Karlsbadu, Pragi) 

N. Sącza, Jasia, Tarnobrzega, Dynowa, Rymanowa, 
Iwonicza, Sanoka, Chyrowa (p. Przemyśl)

Ickan, Czortkowa, Katusza, Zaleszczyk, Wyżnicy, Kocmunia, 
Nowosielicy (p. Zuczkę), Serethu, Radowieo, Berho- 
metu (w poniedziałek), Suczawy

—  | 1 50| Sambora, Zakopanego, N. Sącza, Jasła, Krosna, Iwonicza, Ry­
manowa, Sanoka, Chyrowa, Strzyłek

2.30| —  I Podwolcczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa
—  I 3‘4&| Tuohli (od 15!c do 3019), Skolego (od 1!5 do 8019), Drohoby­

cza, Borysławia
Jaworowa
Bełzoa, Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskiej 
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlzbadu, Pragi), 

Oświęcima, Suchy, Kocmyrzowa, W ieliezii, Orłowa (p. 
Tarnów), Mielca (p. Dębicę), Dynowa, Chyrowa (p. Prze­
myśl)

Podwołoczysk (Odezay, Kijowa), Brodów, Potutor, Zaleszczyk, 
Huziatyna, Iwani* puitego, Skały, Kopyoayniec, Gray- 
małowa

Ickun, Zydaczowa, Kałusza, Not ósielicy, Serethu, Berhomethu, 
Czudina, Brodiny

£ 40| —  B  Krak<'w«, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi, 
Kocmyrzowa, Zakopanego (p. Krahów) (od 1616 do 1BI9 
wl.), Orłowa (od 117 do 16|9 wł.), N. Sącza (p. Tarnów), 
Jasła, Dynowa, Lubaczowa, Sanoka, Rymanowa, Iwoni­
cza, Chyrowa (P. Przemyśl)

Ickan, (Bukaresztu), Zydaczowa, Potutor, Czortkowa, Kóros- 
mezó, Nowosielicy, Dorny Watry, Suozawy 

Sambora, Orłowa. N. Sącza, Jasła, Krosna, Iwonicza, Ryma­
nowa, Sanoka, Chyrowa, Strzyłek 

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Warszawy, Pragi, 
K arlsbadu), Oświęcima, Wieliczki, Tarnobrzega, Dyno- 
Wit, Lubaczowa, Jasła, Iwonicza, Rymanowa, Sanoka, 
Chyrowa (p. Przemyśl)

Podw ołoczysk, (Odessy, K ijowa), Brodów , K opyozyn iec, Zalesz­
czyk, Skały, I wania pustego, Husiatyua 

Ław ocznego, (Pesztu), K ałusza, Borysławia, Drohobycza, K o- 
cnawiuy

8-25,

!-00

2*40

2*50

i f m T n ^ S Ę Ę G a f -

8-55
7-3Ó

8-36

9 00

9-20

10-55
1110

2-55

4-10 
4
5-501 
5-68T

6-35

7-30
900

10-05

10-40

10-55

11-00

11-05

11*1

Z e  L w o w a  do
(■ dworca głównego)

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Pragi 
Karlsbadu, Kocmyrzowa, Rozwadowa, Dynowa. JasL’ 
Chabówki. Zakopanego, Orłowa, N. Sącza (p. Tsruówj ’ 

Ickan, (Jass, Bukaresztu, Konstantynopola), KBriJsmeai' (od 1/5 
do 90|9 wl.), Kałusza, 8erethu, Berhomełu, Czudina 
Nowosielioy, Brodiny, Suczawy, Dorny Watry 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlzbadu) 
Chyrowa, Pesztu, Sanoka, Meso Laborcza, B r a  .nowa! 
Iwonicza, Chabówki, Zakopanego (p. Rieszówj, Mielca 
(p. Dębicę), Orłowa, Wieliczki, Oświęcima

Ickan, (Jass, Bukaresztu, Botussan), Żydaosowa, P <tutor, Ktt- 
rCsmezB, Czortkowa, Nowosielicy, Brodiny, Putny, Dom y  
W atry (od 117 do 8118), Sucsawy 

Podwołoozysk, (Kijowa, Odeszy), Brodów, Kopyczyniec, H u- 
siatyna, Czortkowa 

Jaworowa
Ławocznego, (Pesztu), Kałusza, Drohobyeaa, Borys awia 
Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina. Pragi, Karlsbadu), 

Lubaczowa, Chyrowa, Rozwadowa, Nadbrsoain, Dynowa, 
Orłowa (p. Tarnów), Zakopanego (p. Kraków od 2516 do 
1519 wŁ)

Krakowa, (Wiednia, Warsiawy, Pragi, Karlsbadu), Sanoka, 
Rymanowa, Iwonioza (p- Przemyśl), Dynowa, Tarno­
brzegu, N. Sącsa, Orłowa, Wielioski, Oświęcima, Zako­
panego (p. lisków ) (od 25|6 do 1619 wl.)

Sambora, Str*yłek-Topolmcy, Chyrowa, Sanoka, Bymauowa, 
Iwonicea, Jasła, Nowego Sącza, Orłowa 

Ickan, Woroohty (od 1|7 do 8019 wł. w niedzielę i święta) Ka­
tusza, Delatyna (p. Kołomyję), Serethu, Berhometu 
Czudina, Radowiec, Suozawy 

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Potutor, Grsymałowa 
Bełżca, Sokala, Lubaczowa
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczynie , Ozort- 

kowa, Zaleszczyk, Husiatyna, Skały, Iwania pustego, 
Grzymałowa

Ickan, (Botusaan, Jass, Bukaresztu), Potutor, K ałM ,a, Oiort- 
kowa, Zaleszczyk, W yinicy, Kórosmezo, Kocmauia, Dor­
ny WatTy, Suozawy, Nowosielicy 

Krakows, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Kulsbadn), 
Chyrowa (p. Przemyśl), Jasła, Chabówki, Zakopanego 
(p. Rsesiów), Wieliczki, N. Sącza, Dworów 

Ławocznego, Drohobycza, Borysławia, Kałusza, Kochawiny (od 
115 do 8019 co niedzieli i świętz)

Rzeszowa, Lubaoiowa, Chyrowa, Sanoka (p. Przemyśl)
Sambora, Chyrowa, Sanoka
Kołomyi, Zydaczowa, KSrOzmezlJ (od 116 do 80<9 wl.) 
Jaworowa

Ławooznego, (Pesztu), Drohobycza, Borysławia, Katusza 
Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy), Chyrowa, 

M. Laboroz, (Pesztu), Sanoka (p. Przemyśl), N. Sącsa, 
Orłowa, Oświęcima 

Rawy ruskiej, Sokala 
Podwołoosysk, (Kijowa, Odessy), Brodów 
Przemyśla (od 1'5 do 8019 wl.), Chyrowa, Sanoka, Rymanów* 

Iwonicza, Jasła
Ickan, Czortkowa, Zaleszczyk^ Delztynz, W ylniey, Nowosie­

licy, Berhomethu, Csudina, Serethu, Brodiny, Potny, 
Domy W ztry, Sucsawy 

Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonieaa, Jzsłs N.
Sącza. Orłowa, Zakopanego 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Warszawy), Dynowa, Tarno­
brzegu, Jasła, Orłowa, Wieliozki, Chabówki, Zakopanego 
(od l|& do 2416 i od 16|9 do 80|4)

Podwołoczysk, Potutor, Kopycsyniec, Skały, Iwania pustego, 
Husiatyna, Zalessczyk, Grzymałowa 

Stryja, Drohobycza, Borysławia

t&ńsza od  rodzim ej.

w chorobach nerek, 
cierpieniach asóg 

moczowych w dnie 
i cukrzycy

P r i l l a  w wątrobnych i kamykach iółoiowyeh, w za-
u r j  l U B - U r i l l O  Stojaeh w zakresie organów jamj brzusznej. 

Sporządza pod kontrolą KonnyI przenysłowoj Towarzystwa lekaraklego

Zakład fabryczny wód mineralnych sztucznych
p o d  n r  m ą  00

K. RŻĄCA I CHMURSKI, Kraków.
Da aabyola w aptokaoh I drogueryaoh. Skład dla Lwowa w apt. Wewlórtklsgo.

— óa dworzec „Podzamcze"

— 7-0u
1134

Podwołoczysk, (OdoBsy, Kijowa) Brodów
Podwołocaysk, Kopyczyniec, Husiatyna, Czortkowa. Potutor

— e-43

2-15 Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Kopyozyniec, Czortkowa, Za- 

lessozyk, Skały, Iwania pustego, Husiatyni, Brodów, 
Grzymałowa

— 11-15
615 2-13

r ió-0^ Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyozymec, Czort- 
kowa, Zaleszozyk, Iwania pustego, Skały, Husiatyna

L m Ź

l l - 2d

Z dworea „Podzameze*
Podwołocsyk, (Kijowa, OdeBSy), Brodów, Kopyozyniec, Hu­

siatyna, Osortkowa
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Potutor, Grzymałowa 
Pedwołocsysk, (Kijowa, Ode**y), B r o d ó w , Kopyczyniac, Za- 

lessosyk, Husiatyna, Skały, Iwania pustego, Griymało- 
wa, Osortkowa

*. Odessy) Brodów
puatogo, Potutor,

UWAGA : Pora nocna oznaczona 
czasu lwowskiego.
w od n ik i, ro zk ła d y  ja z d y  itp . n a b y w a ć  
p a ń s tw o w ) eh. pasaż Łlausm ana 1. 9.

szona jest ramkami —  Czas środkowo -  europejski iest późniejszy o 3d minut o 
—  Zwykłe bilety do jazdy i wszelkiego innego rodzaju bilety, lllustrowane prze- 

y jazdy itp. nabywać mośna prze* oały dzień w biurze miejskiem o. k. kolej

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e o k i . Spoici.


